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przeprowadził się 


NA PIOTRKOWSKĄ 10. 


RAkuszerya. Choroby kobiece. 
Przyjmnje ód godz. 8—1i rano 1 od 5—7 popołudniu. 


Lekarz Kazimierz Brzozowski 
powrócił. 
Choroby kobiece i akuszerya. 


+ UI. Konstantynowska Ne 7. 


888—7—2 


Kazimierz Sokolowski 
ARCHITEKT 


Przeniósł swe biuro budowlane na ulicę Św. Be- 
nedykta pod Nè 29, (dom Henselera vis-à-vis 
dawnego mieszkania). 


Or. med. A. Tochtermann 


przeprowadził się na 
ul. Dzielną M 25, 


naprzeciw „Mleczarni Ziemiańskiej.* 


Krusche i Eckersdort 


Węglowa 13, 
Koks kowalski na składzie. 


Dr. Wincenty GAJEWICZ 


Choroby wewnętrzne i dziecinne. 


NOWY-RYNEK Je 5. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Letosława. 
SALON artystyczny Bartklewieza, Zawadzka X 3. 
WYSTAWA uztuk pięknych, nilea Piotrkowska Mi 81. 


PANORAMA „Betleem”. (Narodzenie Chrystusa). Pa- 
Szulca 37, 


Oh EATR LETNI Sellina przy ulicy Konstantynowskiej. 
BI RRYJZIŚ, sztuka Andrzeja Marki. Początek o godzinie 
wieczorem, 


OCZ 
ROZKAZ 


do wojaka warszawskiego okręgu wojskowego, M 139, 
Warszawa, d. 18 (31) lipca. 1900 r. 


W duin 16 (29) b. m. najpoddanniej przed- 
stawiłem „Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszemu 
anu poniższy telegram: 


„Peterhof. Jego Cesarskiej Mości Najjaśniej- 
szemu Panu. 


Or. medycyny |. Łukasiewicz | 


Dokonawszy osobiście przeglądu wszystkich 
oddziałów powierzonego mi okręgu, udających 
się na Wschód daleki. mam szczęście donieść 
Waszej Cesarskiej Mości, że znalazłem je w świe- 
tuym stanie, a z nastroju ducha — na wysokości 
tego wielkiego zadania, które je czeka. Ofice- 
rowie i szeregowcy pełni są poświęcenia i dążą 
na obronę honoru i godności -Rosyi i na chwałę 
ubóstwiąnego Monarchy. Na wezwanie ochotni- 
ków, w celu skompletowania wysyłanego wojska, 
występowały całe oddziały. Wszystkie oddziały 
proszą o złożenie do stóp Waszej Cesarskiej 
Mości uczuć bezgranicznej wdzięczności za oka- 
zany im honor przez postawienie ich z bronią 
w ręku przed obliczem wrogów, i gotowości 
wszystkich i każdego z nich z poświęceniem od- 
dania życia za swego Wodza Monarszego i drogą 
ojczyznę. Ludność miejscowa serdecznie żegna 
się z wojskiem, odprowadzając je uroczyście i 
żegnając obrazami. Generał-adjntaut książę 
Imeretyński*. 

W odpowiedzi zaszczycony byłem przez Jego 
Cesarską Mość telegramem następującym: 

Warszawa. 
Do dowódcy wojska. 

Błogosławiae oddziały, udajace się na da- 
lekie kresy, dziękuję im za wyrażone z nie 
uczucia: przekonany jestem, że i one potwierdzą 
czynem dawna moc i waleczność wojska rosyj- 
skiego. Daj im Boże wszelka pomyślność i ry- 
chły powrót. 


MIKOŁAJ. 


Wojsko, udające się aa Wschód daleki! Pe- 
wien jestem, że drogocenne, pełne miłości ojcow- 
skiej wyrazy naszego Monarszego Wodza będą 
dla was świętem przykazaniem i błogosławień- 
stwem na oczekującej was arenie sławy i czynów 
bohaterskich. Męstwem swojem dowiedziecie, że 
moe i waleczność przodków żyje w was i że dla 
rycerza rosyjskiego, ożywionego bezgranicznem 
oddaniem się Monarsze i ojczyźnie, niema nic 
niemożliwego. Na polu walki usprawiedliwicie 
nadzieje Monarchy i unieśmiertelnicie siebie czy- 
nami bohaterskiemi. 

Rozkaz ten przeczytać we wszystkich ro- 
tach, szwadronach i bateryach. 

Podpisał: Dowódca wojska, generał-adjutańt 

książę Imeretyński. 

(„Warsz. Dn.*). 


Kraj Nadamurski. 


Wobee najświeższych wypadków na dale- 
kim Wschodzie pogranicze północne Chin, które 
prawdopodobnie stanie się terenem doniosłych 
w dziejach wypadków, nabrało niezwykłego in- 
teresu wogóle, dla Łodzi zaś w szczególności, 
z uzupełnieniem bowiem sieci kolei syberyjskich 
szukać ona tam będzie wygodnych rynków zby- 
tu dla swej wciąż wzmagającej zię produkcji. 
Już nawet w latach ostatnich komiwojażerzy 
łódzey docierali do najdalszych krańców Syberyi 
i poczynili tam dość pokaźne obstalunki. Kraje 


poładniowej Syberyi i przylegające do nich pro- 
wineye Chin północnych, rozległe i w skarby 
przyrody hojnie wyposażone z udogodnieniem ko- 
munikacyj szybko rozwijać i zaludniać się będą 
a przedewszystkiem kraj Nadamurski, położony 
pomiędzy 91a 194% długości wschodniej i 47%a 
56° szerokości północnej, Na zachód graniczy on 
ż krajem Zabajkalskim, na połudbiu zaś na prze- 
strzeni 1658 wiorst oblewa go rzeka Amur, sta- 
qowiąca naturalną granicę z Mongolia; na wschód 
ciągnie się kraj Nadamurski, na północy rozłożyła 
się olbrzymia gubernia Jakucka, oddzielona od 
kraju Nadamurskiego pasmem gór Stunowych 
i Jabłonowych. > 

Powierzchnia kraja Nadamurskiego wynosi 
393,366 wiorst kwadrat. czyli 8,128 mil kwadr. 
i przeważnie jest górzystą. Pasma gór pokrywa- 
jące kraj Nadamurski są przeważnie odnogami 
gór Stanowych i Jabłonowych, oddzielających 
kraj Nadamurski od gub. Jakuckiej i stanowią- 
cych linię wodną, odzielającą system wodny rze- 
ki Leny vd systemu wodnego rzeki Amuru. Da- 
lej idzie pasmo gór Bureinskich, zwanych także 
Małym Chinganem albo Dousse-alin, które od- 
dzielają system wodny rzek wpadających do 
środkowego Amuru, od systemu rzek wpadają- 
cych do dolnego Amuru i do morza Ochockiego. 

Oà obu pasm górskich oddziela się mnóstwo 
odnóg. Od gór Stanowych wybiega lesiste pasmo 
górskie Nuikża rozdzielalące system wodny Ammu- 
ru od systemów rzek Ura i Zei. Bardziej ku 
północy w górze rzeki Gillinja od gór Stano- 
wych wybiega odnoga gór Tukasingra, która 
przeszedłszy na lewy brzeg Zei nosi nazwę gór 
Dłagdu. Od wschodniej części gór Stanowych 
odzielą się pasmo zwane Jam-alin albo też góry 
Solimchińskie a od gór Bureińskich, idąc ku za- 
chodowi, oddziela się pasmo gór nazwanych Te- 
ranem. 

Całą przestrzeń pomiędzy Amurem i Zeją 
wypełniają płaskowzgórza, Jest to miejscowość 
najlepiej znana i najgęściej zaludniona; tworzy 
ona rodzaj równiny stepowej, porosłej gdzie nie- 
gdzie dębiną, czarną i białą brzozą, tudzież 
leszczyną. Im dalej posuwamy się w dół 
Amuru, tem więcej płaskowzgórze przechodzi 
w nizinę, coraz częściej pojawiają się wzdłuż brze- 
gów błota, zajmując olbrzymie przestrzenie, wśród 
których tu i owdzie tylko widać suchsze miej- 
scowości. 

Rzeka Amur, na przestrzeni 1400 wiorst 
służy ba naturalną granicę pomiędzy Rosyą 
a Chinami, tworzy się ze zlania dwóch rzek 
Szyłki i Arguni, które łączą się u Ust-Striełki, 
Długość Amuru wynosi 4,500 wiorst, szerokość 
zależnie od miejsca bardzo różnorodna i chwieje 
się pomiędzy 125 sażeniami i dwoma wiorstami. 
Głębokość rzeki także nierównomierna, bywają 
miejsca głębokie na 50 a nawet i 120 stóp, lecz 
podezas suszy poziom wody zniża się niekiedy 
do 2'/, i 3 stóp, co bardzo utrudnia żeglugę. 

Do Amuru, oprócz wieln pomniejszych wpa- 
dają dwie większe rzeki Bureja i Zeja, od stro- 
ny zaś chińskiej spławna rzeka Sungari, przy- 
o więcej nad 2,000 wiorst. 

Klimat kraja Nadamurskiego jest kontynėn- 
mi odznacza się znaczną zmianą temperatu- 
ry. Różnica pomiędzy zimną a gorą orą roku 
dochodzi do 48% R. Średnia amgerażnia podłóg 
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wynosi w Błagowieszczeńsku 0,8” Rem. Zima 
bardzo długa i mroźna; lato krótkie, lecz upalne. 
Najsilniejsze mrozy dochodzą 325. 

Pomimo surowości klimatu flora kraju Nad- 
amurskiego odzvacza się bogactwem i zbliża się 
do flory Ameryki północnej. Wierzchołki i spad- 
ki gór pokryte gęstemi lasami, niekiedy trudne- 
mi do przebycia. Na północy przeważa jodła 
i sosna, w dolinie Amuru cedry syberyjskie. 
Spotyka się także klon, lipa, drzewo korkowe, 
dzikie wino, orzech grecki, jesion i bez. W kró- 
lestwie zwierząt wielka rozmaitość: renifery, łosie, 
antylopy, dziki, wiewiórki, sobole, gronostaje, 
wydry, niedźwiedzie i tygrysy. Ptactwa, ryb 
mnóstwo odmian. 

Ludność kraju Nadamurskiego łącznie z pod- 
danymi cesarstwa chińskiego, zamieszkałymi tu 
stale na mocy traktatu  ajguńskiego, wynosi 


121,516 osób płei obojga; na milę kwadratową | 


wypada więc około 15 ludzi. Ludność ta grupu- 
je się przeważnie po nad rzekami, wewnątrz 
kraju koczują tylko tunguzi i mieszka służba na 
kopalniach złota, zresztą kraj pusty. Najgęściej 
zaludnione są okolice Błagowieszczeńska na prze- 
strzeni 570 mil kw. Tu na jedną milę kwadr. 
przypada 42 mieszkańców, nie licząc mandźu- 
rów, osiadłych w jednolitej masie od ujścia Zei 
do Stanicy Nizmiennoj. 

W dniu 1 stycznia 1895 roku naliczono 
w kraju Nadamurskim 121,516 mieszkańców, 
z których rosyan było 102,414, w tej liczbie 
60,956 męż. i 41,458 kob. Wedle religii ludność 
ta dzieliła się na: 82,773 prawosławnych, 12,805 
rozkolników, 231 katolików, 85 protestantów, 


123 żydów, 592 mahometan i 21,817 budystów. | 


Kozacy, których w kraju Nadamurskim jest 


10,785 męż. i 9,893 kob., razem zaś 20,678, mie- | 


szkają w stanicach, rozrzuconych nad brzegami 
Amuru. Stanowią oni straż pograniczną, podzie- 
loną na dziesięć okręgów. Kozacy ze względu 
na powierzehowność przypominają mongołów, 
wielu z nich bowiem pochodzi ze związków ro- 
syau 7 buryatamii tunguzami. 7 

Włościanie rozsiedli się w dolinach rzek Zei 
i Burei; są to przesiedleńcy z rozmaitych guber- 
nii rosyjskich. Pod względem administracyjnym 
rozdzielają się oni na sześć gmin. Wszystkich 
osad włościańskich jest 3,426. 

Na lewym brzegu Amuru ua mocy traktatu 
ajguńskiego mieszka 16,102 chińczyków pod za- 
rządem władz chińskich. Są to przeważnie man- 
dżurzy. g 

Narody koczujące w krajn Nadamurskim na- 
leżą wyłącznie do plemienia tunguzów i dzielą 
się na trzy narodowości: tunguzów, manegrów 
i oroczan. 

Zajmują się oni przeważnie myśliwstwem 


$ 


| nięta słabo. 


| nie, 3 dziechciarnie, 68 cegielni, 


i dla tego mieszkają po lasach, skąd do miejse 
zamieszkałych przychodzą tylko dwa razy do ro- 
ku dla sprzedaży łapów i nabycia procha i oło- 
wiu. Uzbrojenie ich stanowią karabiny, z któ- 
rych wybornie strzelają. Najdzikszym plemie- 
niem są oroczanie, koczujący w górze rzeki Zei. 

Głównem zajęciem ludności osiadłej jest rol- 
nictwo, którem zajmują się wietylko włościanie 
i kozacy ale nawet i większa część mieszkań- 
ców Błagowieszezeńska. Sieją oni przeważnie 
jarzynę: pszenicę, owies, jęczmień i grykę. Przed 
paru laty próbowano siać i oziminę, lecz z racyi 
długiej i surowej zimy zaniechano tego zwyczaju. 
Sadzą również i kartofle i to w znacznej ilości. 
Pomimo dość rozwiniętego rolnictwa zbiór nie 
wystarcza na przeżywienie ludności i trzeba czy- 
nić zakupy u mandżurów. Przemysłowcey, trad- 
niący się dobywaniem złota i intendentura woj- 
skowa kupują rocznie u mandżurów do 300,000 
pudów różnego zboża, przeważnie pszenicy. 

Uprawa ziemi odbywa się przy pomocy płu- 
gów, do których zaprzęgane bywsją konie albo 
woły. Corocznie atoli, dzięki usiłowaniom miej- 
scowej administracji, coraz większe znajdują za- 
stosowanie ulepszone maszyny i narzędzia rol- 
nicze. 

Ogrodnictwo nie bardzo rozwinięte. W ogro- 
dach, znajdujących się przy osadach, sadzą prze- 
ważnie: kartofel, kapustę, ogórki, cebulę, rzod- 
kiew, buraki, marchew, rzepę, groch, konopie 
i tytoń. 


Tytoń uprawiają przeważnie kozacy a nie- į 


kiedy i włościanie wyłącznie dla własnego użyt- 
ku, Nie odznacza się on dobrocią gatunku i nie 
ma chętnych nabywców. Pszezelnictwo pojawiło 
się bardzo niedawno i zajmują się niem tylko 
pojedyńcze osoby. Miód wyborny znajduje ehę- 
tnych nabywców w Błagowieszezeńsku, w cenie 
od 18 do 20 rb. za pud. Hodowla bydła rozwi- 
Włościanie utrzymują li tylko taką 
ilość bydła, jaka im jest niezbędną do gospo- 
darstwa. Miejscowe bydło i konie są małego 
wzrostu i słabe, co przypisać należy wpływom 
klimatu i paszy posiadającej niewielkę ilość pier- 
wiastków pożywnych. Przywiezione 4 Mandżu- 
ryi, z gub. tomskiej i kraju Zabajkalskiego by- 
dło i konie wyradzają się szybko i po paru po- 
koleniach karłowacieją. 

Przemysł fabryczny tak dobrze jak nie ist- 
nieje w kraju Nadamurskim. W roku 1894 było 
wszystkiego 85 zakładów przemysłowych w tej 
liczbie: 1 odlewnia żelaza, 1 gorzelnia, 1 fabryka 
mechaniczna, 6 garbarni, 3 browary, 2 mydlar- 
372 młyny 
wodne i 278 kuźni, Produkcya tych zakładów 
wynosiła około 1,094,085 rb., robotników praco- 
walo w nich 1.262. Przez ostatnie lat sześć nie 


o wiele poprawiło się na lepsze. Przedmiotem 
wywozu są przeważnie materyały surowe, jako 
to zboże i futra, Daleko więcej znaczenia ma 
handel przywozowy, który obejmuje nie tylko to- 
wary galanteryjne i łokciowe ale także i przed- 
mioty pierwszej potrzeby, nawet produkty spo- 
żyweze. 

Głównym punktem handlu jest miasto Bła- 
gowieszczeńsk, stolica kraju Nadamurskiego i je- 
dyne w nim miasto, założone niedawno bo w r. 
1856 przy ujściu Zei do Amuru. Błagowiesz- 
czeńsk liczy obecnie około 25,251 mieszkańców. 
Oprócz tego handlowemi punktami są jeszcze sta- 
nice: Albaziu, Czerniajewa i Inokientinskaja; nie- 
pozbawione też znaczenia pod względem handlo- 
wym stanice: Michaiło-Semenowskaja i Ekateri- 
no-Nikolskaja, z osad zaś włościańskich wieś 
| Ilwanowskoje. 

Nad sprawą oświaty pracuje w kraju Nad- 
amurskim 55 szkół elementarnych: 8 w Błago- 
wieszczeńsku, 26 w stanicach kozackich, 19 
w osadach włościańskich i dwie na kopalniach 
złota. 

Ze średnich zakładów naukowych jest w Bła- 
gowieszczeńsku seminaryam duchowne prawosła- 
wne, tudzież gimnazynm męskie i żeńskie. 

Z tego, co powiedziano wyżej, widzimy, że 
kraj Nadamurski ma przed sobą przyszłość, lecz 
trzeba w nim rozwinąć przemysł fabryczny i gór- 
niczy. Rolnictwo bowiem ze względu na klimat 
i rodzaj gruntu nie ma przyszłości. Dziś mie wy- 
starcza ono jeszcze na potrzeby miejscowe, lecz 
na wywóz nigdy liczyć nie może, ze względu na 
lichy gatunek ziarna. Zresztą rynkami zbytu dla 
zboża nadamurskiego mogłyby być tylko sąsied- 
nie Chiny i Japonia, na które pod tym wzglę- 
dem nie liczyć nie można, nawet w najdalszej 
przyszłości. 

Po ukończeniu sieci kolei syberyjskich i po 
zbudowaniu kolei mandżurskiej, kraj Nadamur- 
ski niezawodnie szybciej zaludoiać się będzie 
i zakwitnie pod względem ekonomicznym. 

8. J. 


KRONIKA, 


Inspekcya szkół ludowych. Wobec zapro- 
wadzenia instytucyi inspektorów szkół ladowych 
iw Królestwie Polskiem, zwierzchność okręgu 
naukowego wydała rozporządzenie, aby nan- 
czyciele szkół ludowych po każdej wizycie 
inspektora spisywali sprawozdanią o przebiegu 
wizyty i kopie uwag wpisanych przez inspekto- 
ra do książki, utrzymywanej w tym eela w każ- 


91) 
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ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 


Tłómaczenie z rosyjskiego. 


(Dalszy cląg — patrz M 174). 


Mniejszy chłopiec w różowej koszulinie nie 
wiedzieć dlaczego zaśmiał się, ale starszy spytał 
poważnie: 

— Jaka Matrena? Ta stara? 

— Tak, staruszka. 

— Ho, hol — przeciągnął malec. — To musi 
Szymonowa, a to aż na końen wsi. My ciebie po- 
prowadzim. 

— 0j-da Fied'ka, 
my go. 
— A konie, co? 

— Ha nie. 

Fied'ka zgodził się na to i w trójkę podążyli 
w górę przez wieś, 


pójdziemy, poprowadzi- 


N: 


Niecbludow czuł się swobodniejszym z dzieć- 
mi, niż ze starszymi, i podezas. drogi rozgadał się 
z niemi. Malec w różowej koszulinie przestał się 
śmiać i mówił tak rozumnie, jak i starszy. 

— No, a kto we wsi najbiedniejszy? — spy- 
tał Niechludow. 


— Kto biedny? A Michał biedny, Szymon 
Makarow biedny i Marta także biedna. 

— A Anisya to jeszcze biedniejsza. 
krowy niema, zbierają się kupić. 

— Krowy, eo prawda niema, aleich wszyst- 
kiego troje, a u Marty pięcioro.„—mówił starszy. 
— obstawał za 
Anisyą malee w różowej koszulinie, 

— Ty powiadasz, Anisya wdowa, a Marta 
wszystko jedno jak wdowa, — prawił starszy. — 
Wszystko jedno, męża nie masz. 

— A gdzie mąż? — spytał Niechludow. 

— W więzieniu, wszy go jedzą, — objaśnił 
starszy malec, używając utartego, przez chłopców 
określenia. — Latem w pańskim lesie zrąbał 
dwie brzózki, ta i zapakowali go do kozy. Te- 
raz już szósty miesiąc siedzi, a baba bieduje, 
troje dzieci i uboga starucha, — mówił smutno 
chłopiec. 
ebludow. 

— A ot jej chata, — odparł chłopiec, poka- 
zująe ręką chatę, przed którą stał ładny, jaęno- 
włosy chłopczyna i ledwie trzymał się na krzy- 
wych, wygiętych w kabłąk nożynach, chwiejąc 
się. Stał na samej ścieżce, którą szedł Nie- 
ohludow. 

— Wawizuśl u gdzieś ty poleciał, ty po- 
strzeleńcze! — krzyknęła, wybiegłszy z izby ba- 
ba w brudnej, szarej, jakby przysypanej popio- 
łem koszuli, i z przestrachem widocznym rzuciła 
się przed Niechludowa, a chwyciwszy dziecko na 
ręce, wniosła je do izby, bojąc się widocznie, że 
Niechludow zrobi jej dzieeku coś złego. Była to 
taż sama kobieta, której mąż za brzozy zrąbane 
w pańskim lesie odsiadywał więzienie. 


Anisya 


Gdzież ona mieszka? — spytał Nie- 


— No, a Matrena biedna? — spytał Niechlu- 
dow, gdy zbliżali się już do chaty. 

— Gdzie ona tam biedna, wódkę sprzedają, — 
odpowiedział chudy malec w różowej koszulinie. 

Doszedłszy do chaty Matreny, Niechludow 
wyminął chłopców i wszedł do sieni, a potem do 
izby. Chata staruszki Matreny zajmowała może 
sześć arszynów, tak, że na łóżku, wsuniętem za 
piec, człowiek dorosły nie mógłby się swobodnie 
pomieścić. 

— Na tem samem łóżku, — pomyślał Nie- 
chludow, — chorowała moja Kasia. 

Prawie całą chatę zajmował warsztat, tkacki. 
W chwili, kiedy Niechludow wchodził do izby, 
stuknąwszy się głową o nizkie drzwi, stara zaję- 
ta była razem ze starszą wnuczką ustawianiem 
warsztatu. Jeszcze dwoje wnucząt wpadło za Nie- 
chludowem do izby i zatrzymało się we drzwiach, 
chwytając się rękami za futrynę. 

„— Czego to? — gniewnie spytała stara, roz- 
gniewana tem, że jej robota przy warsztacie 
w ład nie szła, a przytem, jako karczmarka, bała 
się nieznajomych ludzi, 

— Ja jestem  dziedzie tutejszy, 
z wami pogadać. 

Starucha, milcząc, wpatrywała się w gościa, 
a potem nagle twarz jej się rozjaśniła, 

— Ach, to ty, kochanku, a ja głapia nie po- 
znałam cię, myślę sobie, co to za podróżny — 
przyjaznym głosem odezwała się stara. — No, 
pójdźże, pójdź, niech cię przywitam. 

— Jakby tu można porozmawiać bez świad- 
ków? — spytał Niechludow, spoglądając na otwar- 
te drzwi, gdzie stały dzieci, a za niemi miżerna 
kobieta z chorem, bladem, głupkowato uśmiech- 


chciałem 
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dej szkole, Sprawozdania te i kopie mają być 
następnie przedstawione zarządowi okręgu nau- 
owego, właściwej dyrekcyi naukowej oraz in- 
spektorowi, który wizytował szkołę. 


Na kolei. Wobec częstych zażaleń, że na 
gach żelaznych giną frachty, że dzieje się to 
z udziałem oficyalistów dróg żelaznych, minister 
omunikacyj zalecił drogom żelazuym co nastę- 
poje: 1) drogi obowiązane. są przedsięwziąć 
wszelkie środki bezpieczeństwa i dozoru nad po- 
Wierzonemi mu ładunkami, zarówno w wagonach 
jakoteż w magazynach i przy ładowaniu i wyła- 
dowywaniu ładunków. Wszćlkie niedbalstwo ofi- 
cyalistów winno być surowo karane, oficyaliści 
niepewni powinni być usuwani z posad; 2) każ- 
y agent drogi, oskarżony- o kradzież lub ucze- 
stnictwo, winien być przed wydaniem wyroku 
sądowego usuniętym z posady; 3) wspólnie z in- 
spekcyą dróg każda droga żelazna winna obmy- 
śleć środki bezpieczeństwa ładunku, stosownie do 
Warunków ruchu ładunków na drodze żelaznej. 
Nadto inspekcyom rządowym zalecono pilne ba- 
czenie nad wykonywaniem przepisów dotyczą- 
cych bezpieczeństwa ładunków, a po obmyśleniu 
kowych środków bezpieczeństwa, przedstawić je 
© decyzyi ministra. 


+. Z oechów. Urząd starszych Zgromadzenia 
*jednoczonych tokarzy z udziałem członków Sek- 
Cyi technicznej, urządza w niedzielę dnia 5 sier- 
Pnia o godzinie 3-ej po południu sesyę w lokalu 
»Lutoi* przy ulicy Piotrkowskiej N108. Na se- 
8Ji po załatwieniu spraw bieżących odbędzie się 
wybór starszego kasyera, sekretarza i dwóch re- 
Wizorów, poczem nastąpią zapisy członków i uczni. 
punktualne i liczne zebranie uprasza się. 


„ Kasa posagowa. Grono osób złożyło poda- 
Nie do władzy wyższej z prośbą o pozwolenie za- 
ożenia w Łodzi „Kasy posagowej*. Swego cza- 
SU pisaliśmy obszerniej o kasach |posagowych; 
odecnie zaznaczamy, że celem ich jest wypłaca- 
nie posagów osobom należącym do Kady. 


Z ogrodu miejskiego. Używający świeżego 
powietrza w ogrodzie miejskim przy ul. Mikoła- 
ewskiej nskarżają się na brak w tej miejscowo- 
wości wody do picia. Znużeni pragnieniem przy 
Przy panujących upałach, zmuszeni są wychodzić na 
ulicę j udawać się do pobliskich sklepików na 
Wodę sodową, Przecież zarząd ogrodu mógłby 
W miejscowości tej zbudować jakąś budkę dla 
Sprzedaży napojów, co niewątpliwie wpłynęłoby 
lua powiększenie budżetu przychodów ogrodn 
miejskiego, jak również dałoby możność zaspo- 
ojenia pragnienie spacerujących, 

Diorama. W domu Abla przy ul. Południo- 
Wej M 11 od soboty wystawiony będzie obraz 


uiętem dzieckiem, w czepecz u, z różnobarwnych 
tawków uszytym. 

— Otl nie widzieli ich! Ja wam tu dam, 
gdzie kocinba! — krzyknęła stara na stojących 
W drzwiach, — Zamknij chałupę, bo zobaczysz! 

„_ Dzieci umknęły, a mizerna kobieta z dziec- 
kiem zamknęła drzwi. 

— A ja myślę sobie, kto to przyszedł? A to 
SAM pan, mój złoty, kochany pan, — mówiła 
stara. — Którędy zaszedłeś? Ach, ty brylantowy! 

Poeznij sobie tu, ot, sam jaśnie pau, ta na ła- 

©, — mówiła stara, wycierjąc ławę zapaską. — 
A Ja myślę sobie, kiej dyabeł idzie, a to jaśnie 
pówiecony nasz pair najlepszy, dobrodziej nasz, 
Askawca. Ot i wybacz mi, ja widać na starość 
epnę, czy co? 
i iechludow usiadł, a stara stała przed nim 
Podparłszy prawą ręką brodę, lewą podłożyła 
s, łokieć i zaczęła mówić, przeciągając Śpie- 

le, 


— Oj zestarzałeś się, mój panoczku; a to jak 
Taepa byłeś zdrów, a teraz col A to widać 
£ ehk masz? 

— O eo ja się chciałem zapytać? Ahal Pa- 
migtacie wy Kasię Masłową? 

4 Katarzynę? A jakże, nie mam pamiętać, 

moja krowniaczka. Jakże nie pamiętać; oj na- 
płakałam się o nią, uapłakałam. Ja przecie wiem 
wszystko, Kto, paniezu, nie grzeszny przed Bo- 
giem? Stało się, a toć razem robiło się to i owo, 
mo i przyszło do grzechn. Co tu gadać. Jakbyś 
Ją był tak porzucił, to jeszcze, ale tyś jej wyna- 
grodził krzywdę: sto rubli zostawiłeś jej, A ona 
io płac ji Głupia była. Bo żeby mnie słuchała, 
k yć jej było, nie umierać. Choć to niby moja 
rewniaczka, ale niema co, dziewka była chwac- 
A. A to bywało, wystaram się o jakie dobre 
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dioramiczny znanego malarza Józefa, Ruszkiewi- 
cza „Oblężenie Częstochowy przez szwedów w r. 
1655“. Obraz ten uprzednio był wystawiony 
w salenie Krywulta w Warszawie i zyskał uzna. 
nie krytyki. 

Teatr letni jutro wystawia po raz drugi „Cha- 
sydów* po cenach zuiżonych, Od soboty rozpo- 
czynają się przedstawienia opery włoskiej, trupa 
zaś p. Mareckiego rozpocznie dawać przedsta- 
wienią w Zgierzu i Pabianicach, tudzież zajmie 
się próbami z nowości przeznaczonych do wysta- 
wienia zaraz po ukończeniu przedstawień opery 
włoskiej. 

Opera włoska. Od soboty rozpoczyna w tea- 
trze letnim szereg przedstawień opera włoska pod 
dyrekcyą p. Castellano. O ile wnosić można 
z reeenzyj, jakie pisano o tej trupie w tych 
miastach, gdzie występowała, opera ta stoi na 
wysokości zadania. 

Z Banku państwa. Czynności w tutejszym 
oddziale Banku państwa rozpoczynają się obecnie 
zbyt późno, bo niekiedy dopiero o godzinie 104. 
Opóźnienie to odbija się nader ujemnie na biegu 
interesów handlowych, albowiem wskutek natłoku 
interesantów, trzeba tracić na załatwienie drob- 
nego interesu po parę nieraz godzin. Jeżeli gdzie, 
to w mieście handlowem zasada „ozas to pieniądz* 
bardzo poważne ňa znaczenie. W imię więe tej 
zasady proszeni jesteśmy o zwrócenie uwagi, czy 
nie możnaby usunąć tej uiedogodności i rozpo- 
czynać czynności bankowe równocześnie z rozpo- 
częciem godzin biurowych. 

Z przemysłu. Tow. akcyjne fabryki wyro- 
bów półwełnianych R. Kindlera w Pabianicach 
otrzymało pozwolenie na powiększenie kapitału 
zakładowego o 1 mil. rb., przez wypuszczenie 
1,000 akcyj, Kars emisyjny rb. 1,062.82, z cze- 
go rb. 62.82 idzie na kapitał zapasowy. 

— Z wielu miast fabrycznych w Cesar- 
stwie donoszą, że stan finansowy większych fa- 
bryk tkackich i przędzalni, w ostatnich czasach 
pogorszył się, skutkiem czego wiele fabryk znosi 
pracę w nocy, celem zmniejszenia produkcyi. 

Osobiste. P. Karol Herbst z Łodzi otrzy- 
mał w uniwersytecie we Fryburgu (w Szwajca- 
ryj) tytuł doktora filozofii. 

„Ofiara. Bezimiennie złożono w naszej re- 
dakeyi rb. 1 na Kolonie letnie, 

Z kolei elektrycznej. Roboty, jakkolwiek 
wolno, postępują jednak ciągle naprzód. W tych 
dniach ukończone będzie zakładanie motorów do 
nowo. sprowadzonych z Hanoweru wagonów. Wa- 
gony te sprowadzone są bez motorów elektrycz- 
nych, motory zaś nadsyła berlińskie towarzystwo 
„Allgemeine Electricitäts Gesellschaft" i są one 
u nas dopiero zakładane do wagonów. 


| licytacya 
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Do nowo przybudowanej remizy wagonowej 
prowadzi się pośpiesznie połączenie linii szyno- 
wej, tak aby najpóźniej do 1 września r. b, ro- 
boty te były ukończone, poczem nastąpi otwar- 
cie linii do Widzewa, na której będzie kursowa- 


« ło sześć wagonów. 


Łódzkie afisze. Z afiszów, rozdawanych na 
mieście przez dyrekcyę opery włoskiej, dowiadu- 
jemy się, że chur składa sięjz 34 osób, że usły- 
szymy operę Bogema, temat z romansu Pola Miur- 
ge (sic) Z tegoż afisza dowiadejemy się o kom- 
pozytorach Biset, Leonkawallo i t. p. Że dyrek- 
tor trupy włoskiej nie zua polskiego języka, nie 
w tem dziwnego. Lecz czyżby w drukarni nie 
było nikogo, ktoby umiał pisać poprawnie? 

Licytacya majątku. W dniu jntrzejszym 
w sądzie okręgowyiu w Piotrkowie, odbędzie się 
majątku Romanów A., położonego 
w gminie Rąbień, powiatu łódzkiego i należące- 


| go do kupca M. Rosenbluma. 


Dostawcy jaj na tutejsze targi dopuszczają 
się często oszustwa. Na ostatnim targn pewna 
pani kupiła. dziesięć jaj, z których pięć było zu- 
pełnie zepsutych. Wypadałoby zwracać na do- 
starczających ów produkt baczną uwagę, gdyż 
urządzają się oni w ten sposób, że nabywca nie 
jest w stanie w razie sprawdzenia -zatrzymać 
oszusta, 


Grzyby. Na targu wczorajszym pojawiły się 
ua tutejszych rynkach w wielkiej obfitości przy- 
by. Produkt ten jednak drogo był sprzedawany, 
zbytem więc wielkim nie cieszył się wcale. 


Kradzież. W tych dwiach na torze wyścigowym przy 
Górnym Rynku, mieszkańcowi tutejszemu pann Wange, 
niewiadomi złodzieje skradli 80 rubli gotówką, złoty ze- 
garck z dewizką 1 różną biżnteryę, wartości ogólem na 
sumę rb. 350. Policya zojęła się energicznie poszukiwa- 
niem złoczyńicy. 


Z dachu. Wezoraj o godzinie 3-0) popołudniu z dach 
domów famlifjnych Poznańskiego spadł 38-letni syn kos 
wala Millera. Mimo udzielenia natychmiastowej pomocy 
przez felczera, życiu chłopea grozi niebezpieczeństwo. 


Schwytanie złodzieł, Znowu udało się policyi łódz 
kiej schwytać całą bandę złodziei, którzy w ostatnich 
czasach popełnili cały szereg poważniejszych kradzieży. 
Wszyscy schwytani osadzeni zostali w reszcie poll- 
cyjnym. 

Pożar. We wsi Górki, z uiewiadomej przyczyny wy- 
buchł pożar w domu mieszkalnym Ignacego Stasiaka. 
Prócz domu spalił się śpiehlerz, obora i stodoła, oraz 
narzędzia rólnicze. W oguiu znalazło śmierć kilka sztuk 
bydła rogatego. Straty sięgają 2,600 rb. Budynki aseku- 
rowane były w rządzie gnbernialnym, 


miejsce w mieście; nie chciała się upokorzyć, 
obruszyła się na pana. A czy to nam woluo pa- 


wuż, u leśniczego byłoby jej dobrze, ale nie 
chciała i tam. 

— (o się stało z dzieckiem? Przecież ona 
u was chorowała? Gdzie dziecko? 

— 0 dzieciątku to ja pomyślałam. Ona kar- 
mić nie mogła, ba, podźwignąć się nie mogła. 
Ochrzciłam dziewczynkę, jak należy, no i na wy- 
oliowanie myślałam oddać. Jakże tu niewinną du- 
szyczkę gubić, kiedy matka umiera. Drugie tak 
robią, że dziecka nie karmią, to i dzieciątko zga- 
śnie; ale ja myślę sobie, jakże to, trza się zakrę- 
cić, bo i oddałam na wychowanie. Pieniądze 
były, ta i zabrali. 

— A numer mieliście? 

— A jakże i numer miałam, tylko że dziec- 
ko umarło. Ona powiadała, że jak tylko dowio- 
zła, to skonało. 

— A 60 te za jedna? 

— A to taka już kobieta w Skorodnie mie- 
szkała i tem się zajmowała. Nazywali ją Mela- 
nia, ot niedawno teraz umarła. Ho, ho. mądra 
to była baba! Jak ona sobie z nimi radziła! By- 
wało, przyniosą jej dzieciątko, a ona go weżmie 
i trzyma w domu i podkarmia, I podkarmia, pa- 
noczku ty mój, póki się komplet nie zbierze. 
A jak zbierze troje, albo czworo, to i wiezie. 
A mądrze miała wszystko zrobione: taka duża 
kołyska roztwierana na dwoje i tu i tam można 
kłaść. I rączka do tego dorobiona. Ot, i położy 
ich ze czworo, główkami do siebie i nóżkami do 
siebie, żeby się nie pobiły i wiezie odrazu ezwo- 
ro. Smoczki im powkłada i dzieciny cicho leżą, 
robaczki. 

— No i cóż? 


| 


nom wymyślać; ot i wygnali ją. A potem zno- 


— No i tak Kasine d: owiozła. Ale 
przedtem dwa tygodnie u siebie trzymała. Zmar- 
niał dzieciak jeszcze u niej. ` 

— A ładne było dziecko? 

— Taki był piękny dzieciak, że lepszego 
nie potrzeba. W ciebie się wdał, — prawiła stara, 
przymrażając oko. £ 

~ Dlaczego tak osłabł? widocznie był źle 
karmiony? 

— Jakie to tam karmienie? Ot, zwyczajnie, 
cudze dziecko. Aby żywem dowieźć do przytuł= 
ku. Powiada, że dowiozła tylko do Moskwy, 
i tam skończyło. Przywiozła świadectwo, wszyst- 
ko jak potrzeba. Ho, ho, mądra baba była, 

I tyle tylko dowiedział się Niechludów o swo- 
jem dziecku. 


Vl. 


Uderzywszy się raz jeszcze głową o nizkie 
odrzwia w izbie i sieni, Niechludow wyszedł na 
drogę. Obaj maley w perkalikowych koszulinach 
czekali na niego. Jeszcze kilkoro dzieci przyłą= 
czyło się do nich i parę kobiet z dziećmi przy 
piersi, a między innemi i ta sama wynuędzniałą, 
kobieta, która trzymała na ręku blade, bezkrwi- 
ste dzięcko w czepeczku zróżnobarwnych skraw- 
ków. Malec bezustannie wykrzywiał do nśmiechu 
swoją ebadą, prawie starą twarzyczkę. Niechlu- 
dow widział, że to był uśmiech umierającego. 
Spytał chłopców, co to za kobieta? 

— A toż Auisya, taż sama, com ci opowia- 
dał, — odparł starszy chłopiec. 

Niechludow zwrócił się do Anisyi. 

— Jakże ci się powodzi? — spytał. 


(D. e. n.). 
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Listy z Buska. 


11. 

Wracm do tematu. Pobyt w Busku można 
sobie łatwo uprzyjemnić i spędzić sezon, co bodaj 
najważniejsza, nader małym kosztem. Mieszka- 
nie w miasteczku przez lipiec i sierpień kosztuje 
od 6'do 12 rubli za pokój na miesiąc, w czerweu 
i wrześniu jeszcze taniej. Dobre obiady można 
mieć po 3% kop. (w restanracyi zakładu po 60 E.), 
gdyż kwarta świeżego masła w najdroższym se- 
zonie kosztuje trzydzieści pięć kopiejek, a kopa 
pięknych raków aż do dwudziestu pięciu kopie- 
jek, jaja i inne produkty wiejskie w podobnej 
cenie, jagody leśne z sąsiednich zagajników do 
nacyjnych od 2 do 4 kop. kwarta. Furmanki 
śmiesznie tanie: za dorożkę do Pruczowa o 15 
wiorst szosą od 1 rb. 50 k, do 2 rb., a chłopskim 
wozem od 90 k, do 1 rb.20 k. Woził np. cztery 080- 
by od 11 rano do 10 wieczorem gospodarz z Wał- 
cza (4 w. od Buska) po szkaradnych drogach 
bocznych i był bardzo rad z żarobionych 1'rb. 
20k. Można sobie w takich warunkach pozwo- 
lié rzetelnych wakacyj, tylko że bliskość graniey 
i nieodzowne formalności paszportowe odeinają 
stronę poludniową, choć każdy chętnie zwiedziłby 
stąd Wawel z przyległościami. Busk leży o 1000 
stóp nad poziomem morza, więc powietrze ma 
czyste. Na 2—3 dni przed deszczem w pogodny 
ranek pokazują się olbrzymim łańcuchem Karpa- 
ty, a liczne ich GÓRA ozłocone słońcem, 
ciemno-błękitne podgórza, porosłe lasami, niezró- 
wnany wywierają urok. Dla nas mieszkańców 
doliq i miast zadymionych ta błyszcząca świetla- 
nemi barwami rama gór, jest czemś nowem, wspa- 
niałem, olśniewającem, niby wizya z tysiąca iłjednej 
nocy, a takie się to wydaje bliskie, że jeno ręką 
sięgnąć, a takie przecież dalekie. Obserwowałem 
z okna przez 4 godźiny, od 4 do 8 po południu 
„fata morgana“ nad Karpatami. Odbicie na nie- 
bie jakichś pól śnieżnych, przeciętych błękitną 
wstęgą i upstrzonych błękitnemi plamami, za- 
pewne rzekami i jeziorami, odbicie urwisk, jarów 
i Bóg wie, co w tym potężnym obrazie roi fan- 
tazya, wywiera nieopisane, niewypowiedziane wra- 
żenie. A co za porywająca gra kolorów. 

— Czego się pan tak unosisz i o podwie- 
czorku zapominasz—odzywa się do mnie sąsiad 
realista—to żadna „fata morgana," to zwyczajae 
chmury tak się osobliwie ustawiły. 

Pozostałem atoli przy swojem, bo chmury nie 
zatrzymałyby się w miejscu przez 4 godziny i 
obraz nie niknąłby stopniowo, tracąe barwy w mia- 
rę opuszezania się słońca, póki się nie rozpłynął 
w bladym mroku wieczornym. Pomieważ trzeciego 
daia spadł deszcz, więc upewniłem się, że Wi- 
działem podwójne Karpaty: rzeczywiste i na mi- 
rażu. 

W roku bieżącym bawi w Busku mniej znacz- 
nie osób, niż bywało poprzednio; taki sam uby- 
tek gości spostrzegać się daje w pobliskim Soleu, 
posiadającym podobny, ucz jeszóze silniejszy zdrój 
siarczany i również w wieku zeszłym odkryty 
przy poszukiwaniach soli ( o 300 stóp pod po- 
wierzchnią). Z innych stacyj leczniczych i kli- 
matycznych dochodzą także skargi na upadek 
frekwencyi, co przypisują powszechnie obecnej 
wystawie paryskiej, z powodu której wiele osób 
zatrzymuje się po drodze w Akwizgranie, albo 
poświęca kuracyę dla wystawy; pewniej atoli 
będzie przypisać zmniejszenie ruchu ogólnej bie- 
dzie: urodzaje przeważnie chybiły, w wielu po- 
wiatach sprzęt mało co wróci nad wysiew, w prze- 
myśle i handlu zastój, więc ludzie siedzą w domu 
i chorować nie mają za co. Bawi tu sporo osób 
z Łodzi, są i goście z Połocka, Tobolska, parę 
osób z Galicyi, jest i trochę żydów, a najwię- 
cej wojskowych i urzędników. W miarę par- 
celacyi folwarków, a tych zostało już tak nie- 
wiele, że dyrekeya Tow. kredytowego ziemskiego 
w Kielcach irada Stanie się zbyteczną, coraz 
mniej na deptaku buskim ogorzałych twarzy zie- 
miańskich. Mamy też dobrą trupę p. Janowskie- 
go; grają starannie, repertuar adatny, lecz powo- 
dzenie materyalne nie osobliwe. Głośne zabawy 
sezonowe, reuniony, Då które zjeżdźało się ocho- 
czo obywatelstwo, musiały przejść do [tradycyi. 

Ujemńną stronę Buska stanowi komunikacya, 
a potrosze i niezadawalająca admivistracya za- 
kładu kąpielowego. Wogóle, świetne i wspaniałe 
jest to wszystko, co dała natura, a nędzne i nie- 
dołężne eo stworzyli ludzie. Do Kielc jedzie się 


końmi 47 wiorst po wyboistej szosie z miękiego 
kamienia wapiennego, obfitej w kurz gryzący. 
Droga wspina się parę razy zygzakiem po śtro- 
mych wzgórzach, prawie że bez przekopów i lu- 
dzie jężdżą po nieh bez hamulca, prócz jednych 
wozów frachtowych. Konie z naszych równin 
pewnie by nogi połamały ma tutejszych spad- 
kach i mie oparły się aż w rowie. W połowie 
drogi, w Piotrkowicach, ongi miasteczku i sto- 
liey książęcych latyfandyów r. Tarnowskich 
(Tarnoskała), z resztkami pańskiej okazałości, 
wypada popas. Miejscową restauracyę polecam, 
bo dobra i tania. Przez Chmielnik, faktyczną 
stolicę powiatu stopnickiego, pamiętny strasznym 
pogromem rycerstwa małopolskiego od tatarów 
w r. 1241, mocno żydowski, jak wszystkie mia- 
sta w kieleckiem, jedziemy dalej. 

O 8 wiorst spostrzegamy sygnaturkę i dach 
cyukowy kościoła, przy nim klasztorny czworo- 
bok piętrowy pod czerwoną dachówką, na znacz- 
nej wyniosłości—to Busko. Z lewej strony wy- 
gląda zza drzew o 4—5 wiorst inna sygnaturka: 
to kościół w Szańcu, a za nim ledwie widoczny, 
zbór aryański, obecnie śpichrz dworski. O ile 
nie masz zamówionego mieszkania, dorożkarz 
wiezie cię podług zamówienia z którem pojechał 
do kolei i sprzedaje właścicielowi domu za 1 rb. 
50 kop. (od głowy). Jest to pierwszy haracz, 
który ostatecznie twoja kieszeń pokryje, bo ku- 
racyusz jest uważany za najpiękniejszy iawen- 
tarz gospodarczy: nie trzeba o niego dbać, 
a mleko daje. 

Jeszeze przed 5—6 laty, póki obok zakładu 
kąpielowego, o dobrą wiorstę od miasta, przed- 
siębiercy prywatni nie wybudowali szeregu ho- 
teli, zwanych willami (okazałych na oko, a prze- 
ważnie wilgotnych na  parterach), trzeba było 
płacić w Busku za mieszkanie, ile zażądano 
i poprzestawać, co zesłała opatrzność, niekiedy 
na stodole albo stajenee, Zakład miał i ma ra- 
zem 32 pokoje dla przyjezdnych, więc mieszeza- 
nie nie potrzebowali się troszczyć o wygody 
swych gości, którzy mogli sarkać do woli, lecz 
płacić musieli i w ten prosty sposób panowała 
harmonia. Teraz stosunki zmieniły się znacznie, 
gdyż hotele wywołały konkurencyę. Nastąpiła 
obniżka cen, uporządkowano park miejski na 
rynku, zwany Cielętnikiem, bo w nim dla braku 
płotów hasały dawniej cielęta miejskie, ogrodzo- 
ue porządnie, wybielono izby domostw i ogar- 
nięto trochę podwórka z bradu, może jednak 
więcej z powodu gorliwości rezydującego przez lato 
w Busku naczelnika straży ziemskiej, niż z po- 
czucia własnego interesu. Zjawiło się trochę bru- 
ków i nieco chodników kamiennych, sez jeduych 
i drugich stanowczo za mało. Czasy atoli nie- 
frasobliwego wyzyskiwania przyjezdnych minęły 
bezpowrotnie i miasteczko ciącla chylić się bę- 
dzie ku upadkowi, o ile nie zdobędzie się na 
energię i zapobiegliwość ogólną, gromadzką, 
przy Której na zdroju leczniczym snadnie za- 
kwitnąć by winno. Jeno že u nas o czynną ini- 
cyatywę i o wytrwałość więcej niż tradav. Po- 
dług listy, wywieszonej w zakładzie kąpielo- 
wym, ogólna ilość pokoi do wynajęcia w hote- 
lach, w zakladzie i w mieście wynosi 383. Do- 
dając pokoje, nie podane do wykazu, otrzymamy 
jakieś 400 izb dla 2000 kuracyuszy rocznie, 
Trochę pracy i nìeco kapitałów. a można by 
w mieście stworzyć jeszcze ze setkę lokali, nie 
budując nowych domów i na lato ściągać nowe 
setki gości. Tu przedewszystkiem potrzebna ješt 
jakaś organizacya, aby działać podług jednoli- 
tego planu, zapewnić przyjezdnym konieczne do- 
godności, konieczny komfort życia codziennego 
i to za najprzystępniejszą cenę, a nakład opła- 
city się sowicie. 

Dziś niedołęstwo i niedbalstwo bije w oczy. 
Chyba tem się pocieszać, że większe i ludniejsze: 
Chmielnik, Stopnica, Pinezów— jeszcze brudniejsze, 
tylko że do nich nikt na kuracyę nie przyjeżdża. 
Podwórka nieogrodzone, bez drzew i krzewów, 
ogródki, o ile się trafią, zachwaszczone, zanie- 
dbane, a ładu i estetyki ani znaku. Obecny 
proboszcz buski, objąwszy parafię przed 2 laty, 
dokonał ogrodzenia kościoła żelaznemi sztąche- 
tami (w rznięte słupy kamienne) i teraz grodzi 
cmentarz grzebalny. Stary cmentarz z pierwo- 
tnym kościołem parafialnym z modrzewia, wiel- 
kości dużej izby, pamiętającym pono Bolesława 
Chrobrego, w zupełnem zaniedbaniu, acz ozdobił 
by miasto, jako park. Dano, wprawdzie, nowy 
dach eynkowy na kościele przed laty kilkunastu, 
ale na to połowę funduszu złożyli kuracyusze, 


z ofiar których wystawiono też weśle przyzwoitą 
kaplieę w parku zakładowym. Parafia liczy nad 
4000 dusz i, jak słyszę, już sarka na nowego 
proboszeza, głównie zaś mieszczanie buścy, za 
podjęcie napraw, które pochłaniają grosz. 

Jak tedy wyglądałyby własne domostwa 
mieszczan, gdyby porządku, choć powierzchow- 
nego, nie pilnowała policya, jeżeli ich stan ko- 
ścioła nie obchodzi ! 

A. B. 


Handel rosyjski w Tien-tsinie. 


W handlu wszechświatowym z Chinami Tien 
tsin gra rolę jedynego portu, otwartego dla za- 
granicznego handlu. z Chinami pólnocnemi i Mon- 
golią. Przytem jednak znaczenie jego jako portu 
morskiego z roku na rok zmniejszało się. Pocho- 
dzi to stąd, że rzeka  Pei-ho, która łączy go 
z morzem, stale staje się coraz płytszą. Z po- 
czątku po otwarciu tego portu parowce bez 
przeszkody dochodziły do Tient-tsinu z pel- 
nemi ładunkami; następnie trzeba było wyłado- 
wywać je w pobliżu Taku. Ostatecznie przejście 
było utrudnione i z ładunkiem połowicznym, mu- 
siano więc towary przeładowywać na barki w Ta- 
kn, skąd holowamo je do Tien-tsinu. To zniewo- 
liło do połączenia Tien-tsinu koleją wązkotorową 
ze wsią Ton-kon, położoną nad ujściem Pei-ho. 
Zdolność przewozowa tej drogi jest jednak bar- 
dzo nieznaczna, a taryfa wysoka, nie mogąca 
konkurować z przewozem rzecznym ładunków. 

Pierwsze miejsce w handln zagranicznym 
Tien-tsinu zajmują wyroby bawełniane. Dawniej 
dostaw czynią ich była W. Brytania, lecz obecnie 
Stany Zjednoczone skutecznie współzawodniczą 
z tym krajem. W jakim stopniu handel angielski 
jest - ograniczony  konkurencyą / amerykańską, 
świadczy fakt, że w 1 r. do Tien-tsinu przy- 
wieziono drelichu angielskiego wszystkiego 8,000 
sztuczek za 20,000 łanów, a amerykańskiego 
698,000 za 2 mil. łanów, płótma amerykańskiego 

2 ztuk za 115,000 łanów, a amerykańskie- 
go 1,788,000 za 5,400,000 łanów. 

Drugie miejsce w handlu przywozowym zaj= 
muje nafta. O i ej w sprawozdaniach 
celnych mowa i y w 1889 r., 
wówczas przyw ono jej 8094 tys. galonów. Od 
tego czasu przywóz stale wzrastał i w 1896 r. 
uczynił 5,208,380 galonów. W 1898 r. liczba ta 
znacznie się zmniejszyła pod wpływem drożyzny 


nafty, a po skutek współzawodnictwa 
nafty holende 
Wywóz z im dotyczy prawie wyłąc 


nie materyałów surowych, « głównie wełny: ow- 
czej i wielbłądzi: Ponieważ są to matetyały, 
które Rosya posiada w nadmiarze, przeto o 
w tym handlu prawie nie nezestniczy, a jeśli 
przywozi się welna dla dalszego jej przewozu do 
Anglii, to z miejscowości innych, a nie z Tien- 
isinu. 

Mimo to Tien-tsin gra waźną rolę w handlu 
herbatą pomiędzy Chinami a Rosy4. 

Herbata bajchowa, cegiełkowa i w plytach 
wywozi się z Chamkau, Tsu-tsian i Fu-czou na 
parowcach chińskich iub angielskich i kieruje 
do Tien-tsinu, a stąd do Trmcz-źon ladunki her- 
baty idą na łódkaeh, zaś wyjątkowo zimą i na 
dwukotowych wozach zaprzężonych w muły lub 
woły. Dalej do Kalganu herbata wozi się na 
wielbłądach. W. Kałganie herbatę przepakowuje 
się i wysyła na wielbłądach, a często i mułach 
do Ugrn i Kobdo, albo bezpośrednio do Kiachty. 

Jak znaczny jest ten rueh, świadczą poniż- 
sze dane; od 1870—1898 r., kupcy rosyjscy otrzy- 
mali w Tien-tsinie i wysłali do Kałganu 2,780,302 
skrzyń herbaty bajchowej, 147,740 płytow 
i 4,189,189 cegietkowej, razem 7,114,831 sl 
czyli 939,331,182 funty. W ciągu jednego tylko 
1898r. za wysyłkę herbaty przekazano do Tien- 
tsinu 4,116,378 rubli. 

Obecny stan zabu 


eń w Chinach wyrządza 
dotkliwą szkodę rosyjskiemu handlowi herbatą 
w Chinach. Wprawdzie do tego celu mogą być 
otwarte i inne drogi; herbata może być skiero- 
wana ma Władywostok, Odessę, lub Londyn, 
a stąd do Syberyi przez morze Lodowate, lecz 
nieprzewidziany taki przewóz wywolałby podro- 
żenie frachtów i mnóstwo innych trudności, Stąd 
więc wynika, że już tą jedna gałeź handlu może 
narazić Rosyę na znaczne straty. 

(„Gaz. Hand"). 
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Anglicy i kolemdrzy w. Kaplandie 


._ 7 Niezaprzeczenie wielką zasługą anglików 
jest Zaprowadzenie, w stosunkowo krótkim cza- 
Bie, doskonałych środków komunikacyjnych w Ka- 
plandzie, Gdyby nie energia i przedsiębiorczość 
plików, gdyby nie pieniądze angielskie—nigdy- 
y do tego co dziś jest nie doszło. Dla dokład- 
niejszęj oceny tego olbrzymiego postępu musimy 
cofnąć się o lat sto, czyli do czasów panowania 
olendrów, Kolonia podówczas była pozbawiona 
Prawie wszelkich środków komunikacyi, gdyż 
jedyną komanikacya wodna z powodu burzli- 
wości mórz tamtejszych i niezabezpieczonych por- 
"W l przystani często bywała niemożliwą. Środ- 
doża, komunikacyjnym wewnątrz kraju były i są 
otad jeszcze w niektórych stronach Afryki po- 
udniowej ciężkie wozy przez woły ciągnione. 
¿° wielkie, niezgrabne wozy hoerów miały 
jednak swoje dobre strony. Służyły im one za 
namioty i mieszkania, za spiżarnie i fortece. 
Poza tych zamków wozowych, w razie napadu 
lajoweów, boerowie wyrzucali śmiertelne oło- 
Wisane pociski na tańcujące dokoła nich szeregi 
dzikich, Wóz był ochroną dla całej rodziny 
W razie borzy, gdyż nieprzemakalny dach zabez- 
bieczał od skwarów słonecznych i deszczów, od 
Wichrów i kurzu. Ponieważ żadnych dróg nie 
yło, wóz musiał być silnie zbudowany, aby się 
nie połamał na korzeniach i kamieniach, w glg- 
okich na stopę piaskach i na skalistych grun- 
tach. Dlatego też wozy takie były budowane 
z madzwyczaj giętkiego i elastycznego drzewa, 
a osie przy najsilniejszych uderzeniach nie pę- 
AY, a były przytem bardzo szerokie, aby się 
nie wywracały przy największych pochyłościach. 
„ takich wozach przeciągali boerowie przez po- 
zbawiony dróg Kapland, jako też przez dzi- 
Slejsze państwa boerskie. Podróże takie nie były 
Pozbawione pewnej poezyi, gdyż wieczorami, gdy 
Wozy ustawiano dokoła, rozpalano wielkie ogni- 
ska, dla odstraszenia dzikich zwierząt, i rozpo- 
Szynąłą sią muzyka i tańce, któremi do mocy 
Zabawiali się mieszkańcy wozów. 
Lecz gdy anglicey przybyli dò tego kraju, 
Drzeprowadzili przez góry doskonałe drogi, bę- 
406 sławą i dumą inżenierów angielskich. Dro- 
8a przez wąwóz z Bainskloof z Wellingtony do 
eros, przez tak często w ostatnich czasach 
Wspominane góry Storm, drogi przez wąwóz 
ontagu i Soubey w południowo-zachodniej czę- 
ci Kolonii, wreszcie drogi przez Katberg są 
Dierwszorzędnemi arcydziełami i porównać icl 
możną y drogami przez Alpy. Wskutek wy- 
Ornego urządzenia dróg można było zaprowa- 
zié komunikacyę dyliżansową, która stosunkowo 
znacznie skracała podróż. Od 1844 roku prze- 
Prowadzono dróg na długość 18,000 mil an- 
Bielskich, w tem 4,000 mil traktów pierwszo- 
rędnych, 
, Budowę pierwszej liaii kolejowej w Kaplan- 
dzie do Wellingtonu rożpoczęte w roku 1857; 
ukończona ją w roku 1859. Miała ona 58 mil 
angielskich długości (93 kilomótry), a z dobudo- 
Walią później odnogą z Kapsztadn do Wynberga 
64 mil (103 kilometry). Tak małe rozgałęzienie 
Sieci kolejowej było nietylko w Kaplandzie, lecz 
W całej Afryce południowej, aż do chwili od- 
tycia dyamentów i dobywania ich na wielką 
skalę, oraz wkrótce później odkrytych podkła 
bw złota w Transwaalu, eo wywołało zupełny 
przewrót w komunikacyi w całym Kaplandzie, 
dkrycia te zbudziły prawdziwą gorączką w ca- 
Jm kraju. Każdy, kto posiadał potrzebne pie- 
niądze i czas, dążył dyliżansem, który w ciągu 
Wunastn dui przebywał drogę za opłatą 12 fan- 
W st. od osoby i */, szylinga za sażdy funt 
nadwagi po nad 20 funtów od bagaży, lub też 
odbywał drogę w wozie ciągnionym przez woły, 
co wymagało 40 do 60 dni podróży, do pól 
dyamentowych za cenę 5 do 7*/, Ł., lub wresz- 
cie, kto nie miał pieniędzy, puszezał się w pod- 
BĘ piechotą. Wedle opowiadania naocznego 
wiadka droga do pól dyamentowych była za- 
pełniona podróżnikami pieszymi, składającymi się 
Pożóważnie z marynarzy ze statków, przybyłych 
o Kapsztadu, lub żołnierzy zbiegłych z pułków, 
ub z takich, którzy bez pozwolenia opuścili zaj- 
Mowane obowiązki. Wobec panującej gorączki 


Jamentowej trudno było wogóle utrzymać żoł- | 


ROZWOJ. — Czwartek, dnia 2 sierpnia 1200 r. 


nierzy, marynarzy, oficyalistów i rzemieślników. 

Jakże nieprzeparte musiało być w ludziach 
praguienie zdobycia złota, kiedy ich popychało 
po 1,200 kilometrów długiej podróży pieszej 
wśród zabójezego upału przez kraj dziki, bez- 
wodny i prawie bezludny. Na ile niebezpie- 
czeństw może odważnie i dobrowolnie wystawić 
się człowiek dla zdobycia złota, dowodzi dokła- 
dnie wędrówka do Klondyke. Niektórzy z pie- 
szych podróżników przebyli drogę, 326 godzin 
wymagającą, w ciągu 24 do 30 dni, niektórzy 
nawet w 18 do 20 dni, Wprawdzie część pod- 
różników zginęła w pustyni Karroo, dla chłodu 
bowiem odbywano podróż nocą, a w ciemności 
łatwo można było stracić kierunek, gdyż trak- 
tów i dróg podówczas jeszeze nie było. Każde- 
mu jednak, kto zbłądził, groziła śmierć prawie 
pewną z powodu braku pożywienia i wody. 

(d. e. n.) 


PO ZAMACHU. 


Profesor dr. Sabbio, który towarzyszył mo- 
narsze tuż przed zamachem, opowiada, że król 
był w wybornym humorze, Mówił on, że za- 
zdrości sł i zdrowia tym młodym ludziom, któ- 
rym przed chwilą rozdzielał nagrody i że sam 
niegdyś się gimnastykował. Gdy król wsiadł do 
powozu i gdy muzyka zagrała „marsz królew- 
ski*, konie spłoszyły się i nie chciały ruszyć 
z miejsca, wtedy dokonany został zamach. Król 
% przerażliwym okrzykiem przechylł się po 
otrzymaniu strzału, na siedzenie powozu i zanim 
doniesiono go do willi królewskiej skonał. Sto- 
warzyszenie gimnastyczne nosi nazwę „Forti 
e Liberi*. 

Na schodach willi królewskiej oczekiwała 
małżonka, królowa Małgorzata, w białej dekol- 
towanej toalecie. Dowiedziawszy się o tem, co 
się stało, zawołała w najwyższej rozpaczy: - „Tyś 
był taki dobry! To najstraszniejsza zbrodnia!* 
Potem dostała królowa spazmatycznego ataku, 
w czasie którego ciągle powtarzała: „Tyś był 
taki dobry!“ k 

Policya w Monzy przeprowadziła ścisłą re- 
wizyę placu ćwiczeń i znalazła w trybunie na- 
przeciwko loży królewskiej rewolwer, na które- 
go kolbie wyryte było nazwisko zamordowanego 
prezydenta Prancyi Carnota i data jego śmierci. 
Rewolwer zaś, którego używał Brezzi, ma na 
kolbie wyryte imię cesarzowej Elżbiety i datę 
jej Śmierci. Z tego wnioskują, że istniał spisek 
na życie króla i że Brezzi miał w wykonaniu 
morderstwa wspólnika, 

Autopsyi ma ciele króla dokonał profesor 
Sabbio. Znalazł on wśród ran zadanych strzała- 
mi jednę, która nie mogła być zadana przez ten 
sam rewolwer, eo inne. 

Prawdopodobnie więc dò króla strzelały dwa 
indywidua. Przemawia zatem i ta okoliczność, 
że pod trybnunami znaleziono także drugi rewol- 
wer. 

Przy drugiem przesłuchaniu morderca króla 
Humberta Brezzi, okazywał wielką przytomność 
umysłu i dobry humor. Oświadczył on, że na- 
umyślnie przybył do Monzy, aby króla zabić. 

Brezzi zażądał jedzenia i wina, którego mu 
naturalnie nie dostarczono. Jest on skuty w kaj- 
damy i pilnie strzeżony przez dozorców więzien- 
nych. 

Morderca jest mężczyzną przystojnym, mówi 
poprawnie po włosku, ma pełae życia oczy, lecz 
twarz wogóle pospolitą. 

Brezzi do północy był bardzo zdenerwowany, 
Usnął ou dopiero po godzinie 12-ej suem ciężkim. 

Opowiadają, że król Humbert był. wielkim 
nieprzyjacielem opieki, jaką dla bezpieczeństwa 
jego osoby wykonywała nad nim polieya. Był on 
fatalistą, a ponieważ uszedł eało z dwóch zama- 
chów, dokonanych na niego, przeto lekceważył 
sobie wszelkie zarządzenia, wskazane przez 
ostrożność. 

Powiadają, że królowa Małgorzata w dzień 
katastrofy miała smutne przeczucia i kiedy król 
miał jechać na uroczystość, rzuciła mu się na 
szyję, prosząc, aby pozostał. 

— Po co masz jechać dò Monzy— mówiła— 
młodzież jest gwałtowna, mogłoby ci się zdarzyć 
coš niemiłego. 

— Nie, nie! Nie mogę zostać. Przyrzekłem, 
że będę na uroczystości i słowa muszę dotrzymać, 

— To proszę pana — dodała królowa, zwra- 
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ceając się do adjutanta — niechaj pan przynaj- 
mniej strzeże jak oka w głowie, 

— No, no—odpowiedział król z uśmiechem— 
przecież mnie sami zaprosili, więc mi nie zrobią 
nie złego. 

To były ostatnie słowa, wyrzeczone do kró- 
lowe). E 

Kiedy królowa Małgorzata dowiedziała się 
o śmierci swego męża, porwała się na równe no- 
gi i w gwałtownych kurczach zapadła w spazma- 
tyczny atak płaczn. Następnie z archiprezbite- 
rem kościoła w Monzy, ani na chwilę nie odstą- 
piła zwłok królewskich. 

Pixez dwóch profesorów nuiwersytetu medyo- 
lańskiego dokonana na ciele króla Humberta au- 
topsya wykazała, Że strzał Śmiertelny trafił nie- 
boszezyka pod czwartem żobrem, przeszył serce 
i wyszedł poniżej lewej łopatki. 

Podają pewne szczegóły o Brezzim, Brat 
jego jest porucznikiem artyleryi, W czasie czynu 
Brezzi był bardzo spokojny, strzały wymierzył 
ręką ubraną w białą rękawiezkę i wbrew pier- 
wotnym doniesieniom stwierdzono, że nie stawiał 
żadnego oporu ani policyj, ani bijącej go publicz- 
ności. Prawdopodobnie z powodu pomieszania je- 
go brata z nim powstała w Medyolanie zrazu po- 
głoska, że Brezzi jest dymisyowanym oficerem, 
który się przez zamach zemścił, Jest to wysoki, 
przystojuy, śmiały mężczyzna. Przy rewizyi w je- 
go torebce podróżnej znaleziono numer pisma 
„Critica sociale". 

W Rzymie i wielu innych miastach areszto- 
wano wielu anarchistów, którzy się wypierają 
łączności z Brezzim. 

We wszystkich miastach włoskich ludność 
urządza manifestacye żałobne. Szczególnie wspa- 
niale ukształtowała się taka manifestacya w Pa- 
lermo, gdzie urządzono wielotysięczny milczący 
pochód. W Messynie ludność wznosiła okrzyki 
na cześć dynastyi sabaudzkiej i oklaskiwała no- 
wego króla Wiktora Emanuela.. Forty i wojenne 
okręty włoskie, stojące w rozmaitych portach, 
dały po 100 armatnich strzałów. Wszędzie giel. 
dy i sklepy pozamykane. Na pewnego kupca, 
który nie chciał zamknąć sklepu, rzuciła się pu- 
bliczność i dopiero policya go obroniła. 


Ostatnie wiadomości. 


Śmierć króla Humberta. 

Dzienniki rzymskie ogłaszają następujące 
szczegóły © tragicznej śmierci króla Hamberta. 

W niedzielę wieczorem król udał się na kon- 
kurs gimnastyczny w celu rozdania medali zwy- 
cięzcom. Królowa Małgorzata nie towarzyszyła 
królowi. Przy boku króla zzajdowali się: adjutant 
Ponziovaglia i generał Avogadro, Król Humbert 
ubrany był w surdut i cyliader, rozmawiał z oto- 
czeniem, jak zawsze, popularnie i dobrotliwie. 
Po skończeniu uroczystości wsiadł do powozu 
wśród entuzyastycznych oklasków publiczności, 
Wznoszono okrzyki: „Niech żyje król!“ Wtem 
nagle młody człowiek, wzrostu dobrego, blady, 
powierzchowności wstrętnej, zbliżył się szybko do 
powózu i dał trzy strzały z rewolweru, Król padł 
na poduszki powozu. Kule trafiły w pierś, w ser- 
ce i w bok. Stangret królewski zaciął konie 
i pośpiesznie odjechał. Obecni rźncili się na mor- 
dercę i byliby go rozszarpali, gdy nadbiegli ka- 
rabinierzy, którzy nie broniącego się wcale mor- 
dercę ujęli. 

Tymczasem powóz królewski wjeżdżał do 
parku „Ville reale*, Król konał, wydając jęki 
boleści. 

O godzinie 107/, wieczorem królowa Małgo- 
rzafa, której powiedziano, że król jest chory, 
czekałą w salonie pałacu, a usłyszawszy turkot 
zajeżdżającego powożu, zbiegła na dół. Zastała 
juź tylko zwłoki małżonka. Po ehłonięciu z pierw- 
szej rozpaczy, królowa spędziła noc całą na mo- 
dlitwie przy zwłokach króla. 

Król raniony zawołał: „To głupstwo”. Powóz 
w ciągu trzech minut dojechał z przed domu To- 
warzystwa gimnastycziego do pałacu królewskie- 
go. Król wyzionął ducha u wjazdu do pałacu. 
Złożono go na łóżku. Wezwani lekarze zastali 
już tylko zwłoki. Morderca jest młodym, silnym 
człowiekiem, ò włosach ciemnorudych. Pokój, 
w którym zwłoki króla zabalsamowano, zamienio- 
no na kaplicę, 

Gdy kardynał Rampolla uwiadomił Ojea św. 
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o zamordowaniu króla Humberta, zawezwał Pa- 
pież kardynała wikaryusza Respighiego i nakazał 
odprawić nabożeństwo żałobne w bazylice św. Ja- 
na Laterańskiego. 

W całych Włoszech, we wszystkich miastach, 
urządzają manifestacye. 

Studenci urządzili nienawistną manifestacyę 
przed [lokalem redakcyi pisma socyalistycźnego 
„Avanti“. Znieważono redaktorów. Policya roz- 
proszyła manifestantów. 


Małżeństwo króla serbskiego. 

Z rządowego źródła zaprzeczają licznym po- 
głoskom, rozsiewanym w prasie zagranicznej na 
temat zaślubin króla Aleksandra. Nieprawdziwe- 
mi mają być przedewszystkiem przesadne wieści 
o spóźnionym wieku narzeczonej króla. Draga- 
Maszin urodziła się w roku 1867, liczy zatem 
obecnie lat 38. Nigdy nie rozwodziła się, ani nie 
miała dzieci. Prawdopodobnie niektórzy biorą ją 
mylnie za małżonkę pułkownika Maszina, byłego 
posła serbskiego w Cetynii. 

Również vieprawdziwe są. wieści o rzeko- 
mem niezadowóleniu, jakie panuje wśród ludu 
z powodu zaślubin króla. Król Aleksander otrzy- 
mał dotychczas już z górą 1,000 telegramów 
gratulacyjnych z różnych okolie krajn. Podobne 
depesze nadchodzą nieprzerwanie w znacznej 
liczbie. 

„St.-Petersb. Wiedomsti* piszą co następuje 
w sprawie wypadków w Serbii: Król Milan 
pragnąc zostać większym Świętym w opinii ludu 
serbskiego, niż św. Jerzy, zamyślił zabić potrój- 
nego smoka w postaci trzech stronnictw: rady- 
kalnego, liberalnego i progressywnego, a na 
miejsce konstytucyjnych rządów ustanowić dyk- 
taturę wojskową. 

Wszystko to jednak pozostało mrzonką nie- 
możliwością, zabiegiem daremnym, ponieważ plan 
podobny odbiegał zdaleka od zasad tworzenia 
politycznych ustrojów. Legaloa wolność konsty- 
tucyjna z roku 1888 musi być zrebabilitowaną 
i pomocą Bożą Serbia wkroczy w nowy okres 
dziejowy. 

„Nowoje Wremia* zaznacza: Wprowadzenie 
systemu Stambnłowa do Serbii, złożonego w ręce 
tak miernej wartości awanturnika, jakim jest 
Milan, okazało się rzeczą niemożebną. Serbia 
z powodu błędów króla swojego, wiele ucierpiała. 
Pomimo tego jednak jest nadzieja, że lepszej 
przyszłości doczeka, jeżeli eks-król i ek3-komen- 
dant pozostanie nadal dla kraju swego także 
eks-obywatelem. 

„Swiet“ pisze: Wypadki w Serbii są ważne, 
ponieważ eks-król prawdopodobnie nie powróci 
już na serbskie terytoryum, którą to wiadomość 
lud powitał wśród objawów entuzyastycznej ra- 
dości. Natomiast wpływ dwóch sere uiewieścich 
królowej-matki i narzeczonej króla na bieg po- 
lityki doznaje powszechnie radosnego przyjęcia. 

W ten sposób bowiem zapobieżono groźnemu 
kataklizmowi wewnętrznemu, jaki zawisnął był 
nad Serbią, dynastya została ocaloną a sytuacya 
na pozór bez wyjścia, częściowego przynajmniej 
doczekała się rozstrzygnięcia. 


Wypadki w Chinach. 


Agencya telegrafiezna rosyjska donosi: Gro- 
dekow telegrafuje z Chabarowska: „Przybyły 
w dniu 28 lipca do Lachususu z Charbinu paro- 
wiec z trzema barkami, doniósł, że wiezie 1,500 
ludzi, a w tej liczbie 79 chorych ze szpitala 
w Charbinie, pomiędzy nimi 40 rannych, 

W dniu 27 lipea rozpoczęła się budowa ko- 
lei od stacyi Nuren. 

W dniu 26 lipea generał Orlow przekroczył 
granicę pod Abahajtuja. Z chwilą przybycia je- 
go oddziału wznowiono roboty na dystansie pierw- 
szym, 

: W dniu 28 lipca chińczycy ostrzeliwali Bła- 
gowieszczeńsk ogniem karabiuowym i armatnim, 
który ustał o godzinie 12 w południe, a do go- 
dźiny 7 wieczorem dawano tylko od czasu do 
czasu strzały karabinowe. Na strzały pasza ar- 
tylerya odpowiadała. U nas niema śtzaf> Po- 
suki zbliżają się szybko do Błagowiesązejdka. 

Jeden z oddziałów był w dniu 28 1 lod. 
dalóny o niespełna 100 wiorst, Sra 

W dniu 27 lipes na oddział chiński, rozło- 
lożony nieopodal Ekaterynonikolskiej, napadli 
z nienacka kozacy dywizyonu amurskiego, oraz 
kompanie pułkownika Sergjanowa, pozostałe z po- 
wodu uszkodzenia parowca. Pikieta spalona, 
amunicya i żywność zniszczone, zdobyta broń. 


U nas strat niema. W czasie dalszego ścigania 
oddział zniszczył pikietę polikarpowską. 

Konsul z Kuldży donosi dnia 27 lipca, że 
Tsjantsun w dniu 13 lipca otrzymał od cesarzo- 
wej matki rozkaz, aby wyrżnął wszystkich rosyan. 
Chińczycy zaczęli się już przygotowywać do tego, 
ale przybycie naszych secin przeszkodziło. Obe- 
cnie panuje spokój. Nasi kozacy zanważyli nie- 
zwykłe gromadzenie się lndzi w Kuldży. Nasi 
kupey i obozy w dalszym ciągu jeżdżą spokojnie 
do Sujdanu i z powrotem. Nienawiści nie zau- 
ważono nigdzie. 

W dniu 23 lipca oddział generała Sacharowa 
zbliżył się w okolice twierdzy Bajantu, w ktorej 
spodziewany był silny opór. Rekonesans wyka- 
zał około 2,000 wojska chińskiego w Bajantu. 
Wieczorem proszono Sacharowa, aby pozwolił na 
przysłanie parlamentarza. Generał zgodził się na 
to, ale oni nie przybyli. Z tej przyczyny w dniu 
25 lipca Sacharow posunął się ku twierdzy, ma- 
jąc na przodzie kozaków, do których chińczycy 
zaczęli strzelać. Wówczas zaczęła. strzelać nasza 
piechota i .artylerya, tak- ua lądzie, jak i na 
rzece, 

Po dwugodzinnem strzelaniu chińczycy um- 
knęli z obozu, twierdzę zaś opuścili juź weześ- 
niej. Straty chińczyków znaczne. W twierdzy 
znaleziono 5 armat Kruppa, 4 armaty długocalo- 
we, przygotowane do nstawienia na lawetach, 
platformy, masę nabojów i wogóle masę amu- 
nicji. 

Admirał Aleksiejew telegrafnje, że ze zdo- 
bytych przez nas w chińskich bateryach i w ar- 
senale, wpadło w ręce 300 armat, wiele nabojów, 
kul i prochu. 

Konsul z Kaszgaru donosi dnia 20 lipca, że 
w Kaszgarze ujawnia się wzburzenie ludności 
przeciw chińczykom. 


Telegramy. 


Petersburg, 2-go sierpnia. (Tel, Ag T. R.) 
Konsul z Urgi donosi: „Chińczycy w Kałganie 
spalili domy rosyjskie i cerkiew. Mienie ruchome 
w części spalili, w części zrabowali*. 

Petersburg, 2go sierpnia. (Tel. Ag. T. R.) 
Generał Grodekow donosi: „Błagowieszczeńsk, d. 
31l-go lipea. W nocy na stronę chińską udawał 
się oddział ochotników i zaatakował nieprzyja- 
ciela bez wystrzału. Ochotnicy zdobyli dwie da- 
lekonośne armaty stalowe i przywieżli je na nasz 
brzeg. 

W dnia 28-ym lipca generał Rennenkampf 
wyparł nieprzyjaciela ze wsi Mocho i osadził 
w niej niewielką załogę, celem zabezpieczenia że- 
lugi, 

S: W dniu 29 ym lipca przybyły do Błagowie- 
szezeńska pierwsze posiłki. z 

Belgrad, 2-go sierpnia. (T. A. R.). Cesarz 
Wszechrosyjski zgodził się być Świadkiem na 
ślabie króla i rozkazał pełnomoenikowi rosyj- 
skiemu Mansurowowi, aby był zastępcą Jego Qe- 
sarskiej Mości Najjaśviejszego Pana, 

Ślub króla Aleksandra odbędzie się w nie- 
dzielę. 

Medyolan, 2-go sierpnia.  Mnożą się pogłoski, 
że król Humbert padł ofiarą spisku anarchistycz- 
nego. Brezzi utrzymywał bliskie stosunki z włos- 
kimi i zagranicznymi anarchistami. Znaleziono 
u niego listy bez podpisu, pozostające w związku 
z morderstwem. Po zamordowaniu Carnota Brezzi 
należał do uwięzionych wówozas w Paryżu anar- 
chistów. Wypuszezono go jednak na wolność 
z więzienia śledczego dla braku dowodów. 

Monza, 2-go sierpnia. Przybył tutaj król 
Wiktor Emanuel. 

Rzym, 2-go sierpuia. Ojciec Święty zamie- 
rza ogłosić encyklikę, określającą stanowisko Wa- 
tykanu wobec zajść w Chinach. W encyklice tej 
Ojciec św. stwierdzi, że od dłuższego już czasu 
nie zaniedbał żadnej sposobności, ażeby zwrócić 
uwagę rządów na grożące niebezpieczeństwo. 

Rzym, 2-go sierpnia. Proces przeciw Brezzie- 
mu odbędzie się przed sądem w Medyolanie. Ko- 
deks karny włoski nie przewiduje kary śmierci 
nawet za królobójstwo, a tylko galery dożywot= 
nie. Pierwszych lat siedm skazany zamknięty jest 
w zupełnem odosobnieniu, przyczem musi praco- 
wać; następnie praca w towarzystwie iunych ska- 
zańców. Proces odbędzie się przed się przed 84- 
dem przysięgłych. 


Rzym, 2-go sierpnia. W Ivrei aresztowano 
anarchistę, który zeznaje, że wraz z Brezzim wy- 
znaczony. był do zamordowania króla Himberta 
albo królowej Małgorzaty. Gdyby królowa przy- 
była do Ivrei, byłaby zginęła. 

Rzym, 2-go sierpnia. Dotychezasowe śledztwo 
stwierdziło, że zamordowanie króla było prawdo- 
podobnie dziełem sprzysiężenia anarchistycznego 
i że sprawca zbrodni wyciągnął los, nakazujący 
mu dokonanie morderstwa, 

W myśl konstytucyi, ministerynm podało się 
do dymisyi, której król, rzecz prosta, nie przyjął. 

Morderca strzelił 4 razy, czwarty »trzał 
chybił. 

Bruksela, 2 sierpnia. Belgijski wicekonsul 
z Tientsinu donosi z Szanghajv:, Nadeszły dnia 
27 lipea list drugiego sekretarza niemieckiego 
poselstwa w Pekinie potwierdza, że gmach po- 
selstwa belgijskiego został spalony, ale członko- 
wie tego poselstwa jeszcze duia 23 z. m, mieli 
się dobrze. Od dnia 16 lipca chińczycy nie ata- 
kowali więcej poselstw. 

Paryż, 2 sierpnia, „Matin* otrzymał wiado- 
mość z Genewy, według której policya szwaj- 
carska sądzi, że istnieje związek między zamor- 
dowaniem króla Humberta a cesarzowej Klżbie- 
ty. Lnecheni i Brezzi byli towarzyszami i wyko- 
vawcami zbrodniczych planów.  Policya genów - 
ska sprawdziła, że Brezzi przebywał przed 
dwoma laty w Genewie i że był tam pilnowany 
jako anarchista, 

Londyn, 2 sierpnia. Urząd marynarki otrzy- 
mał za pośrednictwem admirała Brasse'a depeszę 
Macdonalda następującej treści: „Wojska chiń- 
skie od dnia 20 czerwca ostrzeliwały ze wszyst= 
kich stron ogniem karabinowym i działowym 
poselstwo augielgkie, Dnia 16 z. m. nastąpił 
spokój, kordon jednak wojsk chińskich otacza 
pozycyę. Kobiety i dzieci znajdują się w posel- 
stwie. Dotąd poległo 12, tyluż raunych leży 
w szpitala“. 

Londyn, 2 sierpnia. Z Pekinu donoszą, że 
rząd chiński jaż 20 czerwca wypowiedział przed- 
stawicielom obcych mocarstw urzędownie wojnę, 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Panu R. C. Ma Pan racyę. Niema we Włoszech pro- 
wincyi mijańskiej, jeno medyolańska. Firenza po polsku 
nazywa się Floreucya, w ktorej rzeczywiście przebywa 
obeenie wspomniany artysta-malarz. 


CEDUŁA BANKU PAŃSTWA. 
(Kursy z à. 1 sierpnia). 


A e 2 16.30 
Beelln 1(Haitutg R. e 46.86 
jezeki „ . - 2 2 STB, 
Paryż id Bxuknela (s mresłęcz | 1.000 ATATIJą 
SAS A, D, „1 9496 
Londyn jg mitatęczne 4 ÓW. n 93.96 
Włedeń ezekł RAET „2 6 6403. 89.16 
P T E ESTS 78.50 
Kopenhaga 


Dr. F. Skusiewicz 


przeprowadził się 
na ul. Piotrkowską 126 róg Nawrot. 
Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i od 4—6 godz. popół. 
4—1 


SPECYALISTA chorób 
DZIECI i WEWNĘTRZNYCH 


Dr. A. Snłowiejczyi 


Przyjmuje codziennie od 9—10 rano I od 3—5 pp. 
Piotrkowska M2 115. 


ma Szczepienie ochron. OSpy a 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 

HOTEL POLSKI. Kulczyński z Galicyi — Łuńjań- 
ski z Ostryńska — Sarkisow z Tyflisu — Wyrzykowski 
z Pułtuska — Halpern z Homla — Dzierżanowski z Ko- 
luszek — Lebelt z Błota — Mirzojew z Tyflisu — Pani. 
Kostiukiewicz z Warszawy — Heimann z Kozienie_Lewi 
z Sewastopola — Szydłowski z Wilhauowa — Matwies. 
z Lublina — Rudolf z Wałk — Szaniawski z Babie — 
Zawadzki, Super, Orzech, Brabander i Tkaczyk x War- 
Szawy. 
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WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 


i zakład reperacyjno-krawiecki 
Władysława Piętki 


p. f- „HELENA“ 


Piotrkowska Nè Ill w Łodzi. Telefon Ne 851, 


Przyjmuje garderobę damską i męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra- 

A l czyszczenia., Materyały do dekatyzowania, Zakład wykonywa wszelkie roboty 

z eż pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 go- 
55—26—26 


iBBE- W Niedzielę i święta zakład zamknięty. "SBE 
| zr Akwa zw WE W wa 
ZDROBNERRRARRNRARIR RRRRERZ 


T tia A 81 ALSCAWANG «ży 


Piotrkowska N? 49 


_ Fabrykanci: Bielizny damskiej, 
męzkiej i dziecinnej. 


Kompletne wyprawy od 100 rb. 


Wykonywują robotę na miarę. 


909—2—1 


POR ZA 
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X| ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
AR F. Stolarski 
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166 u. PIOTKOWSKA 166 


Wy. zap aa roboty jako to: ak momentalne, po- 
kości grupy. 


> OOOO 


F. Stolarski, fotograf. 


IXXXXXXXX XXXXXXX 


FABRYKA KAMIENI MŁYŃSKICH 


ORAZ 


ZAKŁAD DLA BUDOWY MŁYNÓW 


KAROLA AST 


Lipowa Ne 35. ARE” Lipowa No 35. 

Francuskie „saw młyńskie i piaskowe. Toczalniki w różnych 
rozmiarach i wielkościach. Gazę jedwabną oryginalną szwajcarską. Walce 
pojedyńcze i dubeltowe. Maszyny do czyszczenia zboża i kaszki, Perlaki, Ko- 
lerganki, Blachy stalowe dziurkowane (sztancowanej. Blachy tarkowe. Pasy 
skórzane, Troki Pockholz (gwajak) na lagry. Wózki do worków i towarów. Mosiężne 
1 żelazne siatki. druciane. Oskardy i nożowniki. Kompletne ganki młyńskie. 
Maszyny do dzielenia ciasta Krany i windy. Slkawki do polewania ulic 
i ogrodowe. Maszyny | narzędzia rolnicze +t j. kieraty, miowarnie, siecz- 
karnie, maszynki do klepania kos ete, Płyty cementowe na chodniki, 
które na żądanie mogą być układane. Urządzenia transmisyjne i zakład 
do ryflowania waley. Wszelkie reperacye wykonywają się w mej álin- 
sarni pośpieszni: 263—52—18 


AKCYJNE TOWARZYSTWO 
FABRYKI WYROBÓW METALOWYCH 


Ch. Zuckerwar i Syn 


telefon Ni 439 w Warszawie Towarowa Ne 40 


Poleca formy do cukru i roboty kotlarskie, szraby, nity, łańcuchy, gwożdzie, 
dint, zgrzebła, młotki i obcęgi. 833—22—3 


Środek nieszkodliwy 


woda FLORIDE 


wynalazku Sz. Cohena 
w WARSZAWIE, ul. DZIKA Ne 9. 


Wzmacnia osłabione korzenie włosów, 0czysz- 
cza skórę z łupieżn 1 zabezpiecza od wyłysienia, 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i-perfu- 

meryach. Flakon rb. I kop. 50. 


KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


PIOTRKOWSKA Je 86, 


przyjmuj; w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 

rżnięte, dęte i śpiew, lekcye rozłożone na przedobie- 

dnie od 9 do 2, poobiednie od 2 do 7, dla uczniów innych 

zakładów nankowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamacya 
od godz. 2 do 3. 
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lekarski za M 5466 na og. z b. jako 


461—20—0 


Gaza WODA. 


Budowniczowie. 

Kazimierz Sokolowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 29. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi | Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 13. 

tskład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 


žek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- | 


wach. 
Cukiernie. 


A | 
J. Szmagier. Poleca Sz. Publiczności swo- 


je dwie filie cukiernicze 1 mlęczarni= 
w ogrodach, ną Ceglolnianej obok Ban- 
ku państwa pod nazwą „Sielanka*, drn- 
gą przy ulicy Długiej Nr. 45 w ogro- 
dzie Stowarzyszenia pracow. handlowych, 
gdzie jest wydawaue mleko słodkie, 
zsiadłe, śmietaua, kawa, herbata, zeko 
lada, ciastka różne, butersznyty, chleb 
razowy, jajka sadzone, jajka gotowane, 
jajecznicz, woda sodowa, - lemoniada, 
oranżada, mazagran, kawa mrożona, lo- 
dy ità. W ogrodzie Stow. pracow. han- 
dlowych, koncerty. co, wtorek, czwartek 
1 Sobota od godz- 7-ej wiecz. pod dy- 
rekcyą p. Chodkowskiego. 


Sielanka: 


Koncert znakomitego kwartetu polskiego 
pod dyrekcyą p. St. Słupeckiego codzien- 
nie od godz. 7 | pół wieczór. Wejścia 
10 kop. Mleczarnia | ouklernia fili cu- 
kierniczej J. Szmaglera ul. Cegielniana 
obok Banku państwa. 

Mileczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotrkowska N 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzanki* w War- 
zawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma, 

Mleczarnia Tum, Średnia 30, Konstant; 
nowska 17, Promenada 34 (Spacerowa). 
Poleca Szanownej Publiczności, wszel- 
kiego gatunku nabiał, zawsze świeże 
i wyborowy, oraz produkty wiejskie 
Ceny stałe i nizkie. PP. handlującym 
odpowiedni rabat. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 

nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piośrkowska Nr. 36, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 


kie reperacye narzędzi chirurgicznych | 


i nożowniczych. 
Geometra. 


Wiadystaw Starzyński, geometra przysię- | 


gły. Południowa M 8. Dokonywa wszel- 
kie czynności w zakres miernictwa węhp- 
dzące, tamže do nabycia plan m. Łodzi. 
Skład masła: 

Krośniewickie masło stołowe. i kuchenne, 
Skład ul. Krótka N 12 m. 20. 
Zakład Krawiecki. 

Robert Walter Oszczędność. 
łódzki zakład 
najpiękniej reperuje, przerabia, nivuje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką.. Wykonanie eleganć - 
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa- 


Pierwszy 


Wszelkie | 


Księgarnia | 


reporacyjno-krawiecki, ; 


ne. Ulica Piotrkowska % 126, wejście 

od ulicy Nawrot. 

Skład piwa. 

, Łódzki skład ryskiego piwa i porteru. 
Waldschlósschen ul. Barcza X 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon; Adolf Wagner. 

Pracownia haftów. 

Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska M 118. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce= 
chowe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zanfanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
eunkiem Klara Zajdel. 

Ważne dlə pań. 
| Z dniem 1-go lutego r. b. Pak jak dawniej 
sprzedaję towary łokciowe 1 firanki 
za gotówkę jak również stałym kundma- 
nom, odpowiedzialnym ì za poręczeniem 
wydaję wyżej wspomniane towary ua 
spłatę w ratach mmówlonych. tak samo. 
posiadam rozmaite resztki wołniane z rò- 

Żnych fabryk po cenach bardzo przy- 

stępnych. Łódź, ulica Ś-go Andrzeja Xi 

10 'ma parterze wprost ul. Promenady 

Z uszanowaniem L. Krykns. 

Fabryka powozów. 
I Lipiński. Ul, Skwerowa N 6. Są do sprze- 
dania wolanty, bryczki i powoziki. 
Nowy zakład przewozowy. 

ignacy Kozłowski. Ulica Widzewska X 54. 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce- 
nach przystępnych. Za nszkodzenia od- 
powiada. Polecam się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun- 
kiem Ignacy Kozłowski, 

Oszczędność. 

A. Karo. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego gospo= 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88 i Mi- 
kołajewska 35, wykonywa roboty: bla- 
charskie i álusarskie, bielenie rondli i 
samowarów, bronzowanie i lakierowanie, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnychi I bronzowych, 
wszelkich maszynek kuchennych i wy- 
żymaczek, ostrzenie i obsadzanie noży, 
jak również sklejanie przedmiotów szklan- 
nych i porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą staranuie | po cenach 
przystępnych. 


< 
Instytut wód mineralnych w ogrodzie Sa- 
skim poleca wody mineralne sztuczne, wo- 
dy mineralne naturalne tegorocznego czer- 
pania. Kąpiele mineralne przygoto- 
wane jak w zdrojowiskach. Sezon kura- 
cyjny w instytucie trwa do końca wrze- 
Śuia w godzinach koncerty orkiestry Rò- 
zalskiego  Instytat na prowineyę wysyła 
wszędzie kąpiele mineralne starawnie opa- 
kowane. Próżne naczynia i skrzynie in- 
stytut przyjmuje w odpowiednim Stosun- 
ku ża gotówkę. Zlecenia adresować na- 
leży: Warszawa, Instytnt wdd mineralnych 
| w ogrodzie Saskim ulica Graniczna M 14. 
1000—10—: 
NN 
pee w bardzo dobrym punkcie zaraz do 
odstąpienia za 200 rb. Wiadomość uliea 
Główna M 61, w sklepie. 
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Śkład: Win, likierów i Towarów. kolonialnych 


T. KĘDZIERZAWSKIEGO 


Łódź, ul. Piotrkowska 89 


poleca po cenach nader przystępnych w wyborowych gatunkach: 


Odstałe w'na: Węgierskie, Francuskie, Hiszpańskie, Reńskie i Krymskie, 
Wina biała | czerwone, Likiery zagraniczne | krajowe, Konjak oryginalny firmy 
J. 4 F. MARTELLA, FERDYNANDA DROUCHET I S-kl, Koniaki ruskie Tóżnych 
[|| firm, Miody odstałe, Towary kolonialne. Masło stołowe | kuchennż oraz soki 
malinowe i wiśniowe. 


Sery: Limburski, Hagenbarski, „Gomułki, Camembert, Nefszatelski, 
Brie, Romadoer, Backstein, Gabrino i inne. 


906—4—1 
eea ean AZ 


— „lo Szkoły Handlowej CYRKLERA 


ulica Nawrot Ne 37 


przyjmuje się nowych uczni do l-ej klasy specyalnej, jak również do 
klas. przygotowawczych, „codziennie -od godz. 9 ej rano do 4-ej popo- 
łudnia. Prośby o przyjęcie wezni podaje się na imię inspektora szk, Handl. 
z dołączeniem metryki urodzenia i świadectw o pochodzeniu i szczepieniu 
ospy. 


905—10—1 


PRPRNZRBBNRZNUNYCEPYOYSTPOSSYH 


ZAKŁAD 


Tapieersko-Dekoracyjny i Magazyn mebli 
J. LIPIŃSKIEGO 
MAE przy ulicy DZIELNEJ NM 31. "zg 


poslada ma składzie wielki wybór mebli, gotowe otomany, kredensy, szafy, 
łóżka, garnitury salonowe, Wykonywa wszelkie roboty w zakres tapicerstwa 
wchodzące, 588—24—24 


KABRÓBARARKSBBEBZAREBEKE 


Zakład naukowy męzki, kurs -letni | 


Antoniego Żylińskiego | 
Piotrkowska N£ I2I vis-a-vis ul. Nawrot 


| Lekcye 20 sierpnia. Zapis uczniów oodziennie. Kiermnek filologiczny i realny, 
a zafem przygotowuje się dzieci do pierwszych trzech klas głmnazyam, szkół: 


handlowych, realnych, wyższej rzemieślniczej | eto. 866—0—4 
L AZ RZL” a ` 


ijj 


Z dniem 1-go lipca: r, b sklep mój „z wyrobami. nožowniczemi 
i wszelkiego rodzaju stalowemi ostromi przedmiotami został, zaopatrzony 
w wielki wybór towaru i przeniesiony z Nowego Rynku Nè 2 na 


ulicę Konstantynowską Ne 26, 


gdzie od lat 6-0in egzystuje moja własna fabryka nożownieza i ortope- 

dyczna, wykonywająca pod moim osobistym i wyłącznym kierunkiem ob- 

stalunki i roperacye w zakres mej specyajuości wchodzące, a mianowicie: 
noże stołowe, rzeźnicze, kuchenne, 
scyzoryki, nikłowanie i srebrzenie 
oraz pa: patzisEne: rupturowe i ban- 
daże, sztuczne ręce i nogi i wszelkie- 

kiego rodzaju aparaty; 
jak najsumienniej i najpunktualniej po nader przystępnych cenach. 
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I! Ważny dk mi kich 


Specyalista. 
"e}seísodg 


Polecając się względom Szan. klijenteli, pozostaję z głębokim szacunkiem 
Romuald Kow. i 


Salvator 
zlaster wynisżożający odolski, zgrzyblałą skórę i brodawki, poleca się jako środek 


nany i niezawodny. Dostać można, we wszystkich aptekach 1 składach aptecznych 
w Królestwie i cesarstwie, pudełko kop. 35. 


gkład glówny i fabryka plastrn „iyator* przy aptece W. Borowskiego, ulica 
Przejazd w Warszawie. Wysyła się pocztą do wszystkich miejsce Królestwa | 
i Cesarstwa. 832—5—5 


gap Patenty na wynalazki -Bi 


wyrabia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Techni- | 


eme J, Brandt i G, W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mühle i 8. W. 


Ziołecki w BERLINIE. FRYDERYKOWKA W. A. 184 


litr atomy 


o sile 14 koni zaraz tanio do sprzedania. 
Wiadomość uł. Piotrkowska -N 215. 
903—3—2 


SYBBNUNNNNNBE 


Porałny pokój 


z oddzielnem wejściem w dzielnicy 
między ulicami $w. Benedykta i 
Główną. Oferty w „Rozwoju* dla 
nS zy 


ZKEBBBBBBABKA 


Z poważnemi reprezentacysmi i wprowa- 
dzony u miejscowych firm poważnych 
Interes agenturowo-komisowy 


poszukuje spól a z kapifałem kil- 
kn tysięcy rubli. Obeznani z branżą te= 
chniozną i farbiarską mają pierwszeństwo: 
Oferty proszę. składać pod lit. „F. Z. C.* 
do redakcyi „Rozwoju*. 894-3-8 


Większa tutejsza firma poszukuje 


zdolnych agentów 


dla artykułów do światła ga- 
zowego (wraz z montowaniem) 
Adres wskaże redakcya tego pisma. 

902—3--2 


Mam zaszczyt zawia- 
domić Szan. Panie, że 
pracownia 


GORSETÓW 


pod firmą 


„Wiśniewkiej 


przeniesiona z ul. Piotr- 
h kowskiej 115 na Prze- 
jazd Ne 16. 


Z poważaniem Brulińska. 


FILIA ŁÓDZKA 


Warszawskiego, Akcyjnega Towarzystwa 
Pożyczkowego; 
zawiadamia, że w miejscowej. sali licyta- 
Gyjnej przy ul. Zachodniej X 31 w dniu 
21 sierpnia (3 września) 1900 r. i dni na- 
stępnych odbywać się będzie licytacya na 
sprzedaż zastawów we właściwym czasie 
nieprolong: wanych; podczas trwania licy- 
tacyi, prolongata żastawów na sprzedaż 
wystawionych, miejsca mieć nie będzie. 
Wykaz X zastawów podlegających sprze- 
daży zostanie ogłoszony w gazecie „Łod- 
zinskij Listok*. 907-2-1 


848—8—0 


Dentysta Roman Ritt 


od dnia; 1-go lipca przeprowadził się 


na ul. Piotrkowską Ne 83, 
vis-à-vis domu W-go Petersilge. 
Zęby sztuczne z podniebieniem i bez, 
plombowanie i różne operacye dentystyczne 
bez bòla przy pomocy rozweselającego 
gazu, 


Jr. J. Rosontlati 


Specyalista chorób 


uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
Przyjmuje od 9 — Il r. i od 4—7 popoł. 
w niedzielę od 9—1t r. 1 od 2—4 popoł 


Łódź, Zawadzka Mż 4. 


Br. Leon Silberstei 
r. Leon siderstein 
Leezy specyalnie: 

Chorohy skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8—10, 1—2, 6—8 
wieczorem. Panie od 5—6 po południu 

wangielicka Nè T. 
W nłedzfelę i święta od 8—11 rano, 2—4 
popołudniu. 616 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegelnfana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3—8 popoł. 


(wlzwzepia dro, 


Aqsgo_miezczy odciski, Składy apteczne. 
Główny skład Leszno X 4. 
862—24—24 


A.;Patytowany pomocnik rejentalny mo- 
*że przyjąć miejsco n którego z nowo- 
mianowanych pp. Regentów w Łodzi. 
Łódź, ul. Zachodnia M 11 m. 16. 

994—4—.8 


(jełowiek w średnim wieku poszukuje po- 
sady inkasenta, ua żądanie może złożyć 
kancyę. 
jaś. 
Fostówy pokój z osobnem wejściem 
Pasaż-Szulca JX 8 zaraz do wynajęcia. 
Tamże piwnice także do wynajęcia. 
1020—3—1. 


Wiadomość w redakcyi „Rózwoć 
d. 


KI panów może dostać mieszkanie z oa- 
łodziepnem utrzymaniem i obiady pry- 
watne. Ulica Wólczańska X 139, prawa 
oficyna, 2-gie piętro m. 21. 1001—3—3 


Missa, składające się z a-ch i 3-eh 
pokoi z kuchnią są zaraz do wynaję- 
Nowa-Spacerowa M 49. 


cia, 
987—6—6 


Mer do robienia pończoch na sto 
igieł, z powodn wyjazdn, natychmiast 
Wiadomość 
902—d—22 


do sprzedania poniżej kosztu. 
w redakoyi „„Rózwoju*, 


łody człowiek obeznany z manipulacyą 

sądową poszukuje zajęcia w godzinach 
wieczornych od 6 do 10. Oferty składać 
w. redakcyi „Rozwoju“ dla „Młodego czło- 
wlekaś, 


My pionka władająca” językiem ro- 
syjskiem i polskiem. ładnem charakte- 
rem pisma, poszukuje posady do kantorn, 
magazynu, towarzystwa, demi-place, lub 
konwersacyę niemiecką, Oferty sub. 137-16 
uprasza się składać w redakoyi „ROżwo- 
ju.“ 1022—3—1 


Nzpozycielka wyznała rzymsko-katolic- 
Wiado- 
-4 


klego poszukuje korepetyeyi. 


mość w redakeyi „Rozwoju*. 97%: 


posrzebuy zaraz ozłowiak młody, umiejąc 
cy czytać i pisać po polsku È rosyjsku 
z gwarancyą 50 rubli. Wiadomość ulica 
Piotrkowska M 103 m, 4, I-sze piętro od 


frońtu. 1018—2-2 


ańska M 13. Do wynajęcia od 1-go 
lipca 8 i 2 pokoje z kuchniami 1 wodo- 
ciągiem. Wiadomość u stróża na miejscu 
lub u właścicielki, ul. Piotrkowska M 62 
m. 6. 939—4—18 


olnicze i wszelkie maszyny przyjmuje 

się do reperacy w fabryce kamieni 
młyńskich i narzędzi młynarskich Karola 
Ast, Lipowa Ne 35. Zastępstwo fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel- 
skłego w Poznaniu. 701—40-d. 


b. 1000 pożyczki poszukuje się na plac 
hypotecany, położony w dobrym pankt- 
cie miasta, wartości 10,000 rb. Oferty 
w redakcyi „Rozwojn“, 997-3-2 


Tenus puder wysokiego gatunku. Sprzedaż 
wszędzie. Główny skład Leszno Ñ 4. 
861—24—24 


Zggiagła kszta pobytu ma imię" Józefa 
AlOsieóka wydana z magistratu m, Łodzi. 
1000—8—3 


pene paśrport na imię Wincentego Ta- 
drapavz, wydany z gminy Babice. 
1002—3—8 


święta karta pobytu na imię Bronista- 
wy Śadowskiej, wydana z magistratu m. 
Łodzi 1015-3-8 


Jpzineta książeczka - Tegitymacyjna na 
imię Katarzyny Gałkowskiej, wydań 
z gminy Rzychlin. 1025—83 


gnie karia pobytu na imię Jolian 
Szydłowski wydana z gminy Rado- 
goszor. 1021 —8—1 


Zpgłusła karta pobytu. Stanisława Le- 
Wwandowskiego wydana w magistracie 
m. Łodzi. 


ZPE kwit od poszporta na imię Kata- 
rzyny Przepadłek, wydana z fabryki 
Ake, Tow. Sz, Rozenblat. 1024—3—1 


300. rb. kto pożyczy małżeństwu bez- 
dziętnemn, a kióra tò suma jest 
potrzebna na kupno interesu solidnego, 
otrzyma w procencie mieszkanie i życie 
do czasu spłacenia długa lub też wysoki 
procent  Gwarancya  jakuajpewniejsza, 
Oferty proszę składać w rodakcyi „Roz- 
woju“ pod lit. „K. Z. M.“ 1004-1-1 


1023—3—1 


Jioaso1eHo nemaypow, r. Jloqa> 19 hoza 1900 r. 


Redaktor i Wydawca W. Gzajewski 


W drul 


„Rozwoju,* Piotrkowska JA Iit 


